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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

WIZYTA METROPOLITY DAMASKINOSA W KOŚCIELE POLSKOKATOLICKIM
W dniu 5 września br., na zaproszenie Kościoła Polskokato- 

iickiego i Zarzadu Głów nego Społecznego Towarzystwa Pol
skich Katolików przybył do naszego kraju Jego  Eminencja  

Metropolita D A M A SK IN O S z Cham besy (Szw ajcaria). Na lot
nisku dostojnego G o ścia  powitali: z ramienia Kościoła Poi-

skokatolickiego — biskup Tadeusz Majewski, zwierzchnik Ko
ścioła i ks. dziekan Tomasz Wojtowicz. Kościół Prawosławny 
reprezentowali: biskup Jeremiasz, ordynariusz wrocławsko
-szczeciński i ks. Jerzy Doroszkiewicz, kanclerz Kurii Metropo

litalnej.

c.d. na str. 8—9.

Metropolita Damaskinos modli się w kaplicy Maiki Bożej Nieustającej 
Pomocy w  katedrze polskoUatolickiej w  Warszawie



PIERWSZA NIEDZIELA ADWENTU
Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Rzymian (13,11—14)

B racia: Wiecie, że pora nam  już powstać ze snu. Teraz bo
wiem bliższe jest zbaw ienie nasze niż wówczas, gdyśmy uw ie
rzyli. Noc już m inęła i przybliżył się dzień. Odrzućmyż tedy 
uczynki ciemności i przyw dziejm y zbroję św iatła. Jako w  św ie
tle dnia postępujm yż szlachetnie, nie w  ucztach i pijaństw ie, 
nie w  rozpuście i wszeteczństwie, nie w  zwadzie i zazdrości. 
Lecz przyobleczcie się w  P ana  Jezusa Chrystusa.

Ewangelia według św. Łukasza (21,25—33)

Onego czasu: rzekł Jezus uczniom swoim:
Będą znaki na słońcu i księżycu, i gwiazdach, a na ziemi ucisk 
narodów  w śród zam ieszania, szumu morskiego i nawałności. 
Gdy ludzie drętw ieć będą ze strachu  i oczekiwania tych rzeczy, 
które przyjdą na wszystek św iat, albowiem  moce niebieskie po
ruszone będą. A w tedy u jrzą  Syna Człowieczego, przychodzące
go w  obłoku z mocą w ielką i m ajestatem . A gdy się to dziać 
pocznie, patrzcie, a podnoście głowy wasze, bo się przybliża 
odkupienie wasze. I powiedział im przypowieść: Spojrzyjcie 
na drzewo figowe i na wszystkie drzewa. Gdy już z siebie 
owoc wydają, wiecie, że blisko jest lato. Tak i wy, skoro u jrzy 
cie, że się to dzieje, wiedzcie, że blisko jest królestwo Boże. 
Z apraw dę pow iadam  wam, n ie  przem inie to .pokolenie, aż się 
to wszystko stanie. Niebo i ziem ia przem iną, ale słow a moje 
nie przem iną.

Przyjście Chrystusa
Rozpoczął się nowy cykl roku liturgicznego. Rozpoczął się Adwent, 

a więc początek oczekiwania na przyjście Jezusa Chrystusa. Oczeki
w ania wypełnionego intensyw ną pracą — przygotow aniam i na nad 
chodzące Boże Narodzenie.

Rok liturgiczny jest rozum iany jako cykl wspom nień o życiu Jezu
sa Chrystusa. W łączając się w  ry tm  tak  rozum ianego cyklu św iąt 
i czytań, przeżywam y poszczególne etapy dzieła Zbawiciela. Możliwe 
jest to tylko wówczas, gdy w nikliw ie zgłębiamy znaczenie roku  litu r
gicznego, rozważam y go w  św ietle p raw d  Objawionych. Chrześcijań
stwo jest religią nadziei — jest zaangażowaniem  w  przyszłość. 
Teilhard de Chardin tak  p isał: „Za w szelką cenę trzeba odnowić w 
sobie tęsknotę za w ielkim  dniem  przyjścia i nadzieję. Lecz gdzie szu
kać źródła tej odnowy? Oczywiście, przede w szystkim  w e wzroście 
przyciągania wywieranego bezpośrednio przez Chrystusa na w ier
nych. A poza tym ? W silniejszym  zaangażowaniu się naszej myśli 
w przygotowanie i przybliżenie Paruzji. A co ma być źródłem  owego 
zaangażowania? Dostrzeżenie bliższego związku między zwycięstwem 
Chrystusa i powodzeniem dzieła, które tu, na ziemi, s ta ra ją  się stw o
rzyć ludzie swym w ysiłkiem ”.

A dw ent jest okresem postu i pokuty. Rezygnujemy w  tym  czasie 
z udziału w  beztroskich i hucznych zabawach. „Żyjem y przyzwoicie 
jak  w  jasny dzień: nie w hulankach i pijatykach, nie w  rozpuście 
i wyuzdaniu, nie w kłótni i zazdrości” (Rz 13, 13). Czynimy to
wszystko po to, aby w skupieniu spojrzeć na sw oje życie i „przyo
blec się w  Pana Jezusa C hrystusa” (Rz 13,14).

i *

Św. Paw eł w Liście do Rzymian (13, 11—14) przypomina, że jako 
chrześcijanie zostaliśmy powołani do zupełnie nowego życia, „od
rzućm y więc uczynki ciemności, a  przyobleczmy się w  zbroję św iat
ła”. Św. Paw eł uśw iadam ia nam, że „nadeszła godzina pow stania ze 
snu”, a ludzkość w kroczyła w ostatn i etap swej ewolucji duchowej. 
Powinniśm y w  ciszy i skupieniu oczekiwać na przyjście Pana.

Do przyjęcia zapowiedzi Jezusa o końcu św iata i przyjściu Syna 
Człowieczego w  chwale, przygotowuje’ nas św. Łukasz. Uczy on, że 
koniec św iata dla nowego ludu  Bożego nie będzie czasem pomsty 
i gniewu, lecz czasem przyjścia Syna Człowieczego w  mocy i chwale, 
oraz czasem pełnego odkupienia. „W tedy u jrzą Syna Człowieczego, 
nadchodzącego w obłoku z w ielką mocą i chwałą. A gdy się to dziać 
zacznie, nabierzcie ducha i podnieście głowy, ponieważ zbliża się w a

sze odkupienie" (w. 27—28). I to jest istotne. U końca św iata w ogó
le i u końca życia każdego człowieka stoi On — Syn Człowieczy 
pełen mocy i chwały. Syn Człowieczy, który swoje życie oddał jako 
okup za wielu, który n ie jest końcem, ale początkiem nowego życia 
i nowych czasów. Dlatego życie chrześcijańskie, mimo perspektyw y 
śmierci, jest nadzieją. Św. Łukasz poucza nas, że aby spotkać się 
z Synem  Człowieczym w  chw ale i aby spotkanie to było pełnym 
odkupieniem , trzeba się z Nim spotkać już te raz  n a  ziemi, trzeba 
umieć odczytać czas Jego nawiedzenia. Trzeba wiedzieć, że tu  na 
ziemi nawiedza nas Syn Człowieczy najczęściej w człowieku, pod po
stacią najm niejszego z braci. Przy spotkaniu z Synem Człowieczym 
w chw ale będziemy sądzeni za to, jak  przyjm owaliśm y Syna Czło
wieczego w człowieku. „Gdy Syn Człowieczy przyjdzie w swej chw a
le i wszyscy aniołowie z Nim, w tedy zasiądzie na swoim tronie peł
nym chwały. I zgromadzą się przed Nim wszystkie narody, a On 
oddzieli jednych (ludzi) od drugich, jak  pasterz oddziela owce od 
kozłów. Owce postawi po praw ej, a kozły po lewej stronie. W tedy 
odezwie się K ról do tych po praw ej stronie: Pójdźcie, błogosławieni 
Ojca mojego, weźcie w  posiadanie królestwo, przygotowane w am  od 
założenia św iata! Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść; byłem sprag
niony, a daliście Mi pić; byłem przybyszem, a przyjęliście M nie; by
tem nagi, a przyodzialiście M nie (...) Wówczas zapytają spraw iedliw i: 
Panie, kiedy w idzieliśm y Cię głodnym i nakarm iliśm y Ciebie? sprag- 
nonym i daliśm y Ci pić? (..) A Król im odpowie: Zaprawdę, po
w iadam  wam : Wszystko, co uczyniliście jednem u z tych braci moich 
najm niejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 31—40).

O bliskiej paruzji Jezus mówił w  wielu miejscach. ..Mó
wił także do n ic h : Zaprawdę, pow iadam  wam. Niektórzy z tych, co 
tu  stoją, nie zaznają śmierci, aż ujrzą królestwo Boże przychodzące 
w mocy” (Mk 9, 1). Odrzucenie nauki Jezusa o bliskim końcu rów na
łoby się z odrzuceniem, lub naciąganiem  tych tekstów. Następnie, 
jak  wytłum aczyć w iarę Kościoła pierwotnego w  bliską paruzję, jeśli 
Jezus o tej bliskości nie mówił. Uwzględniając wszystkie mowy J e 
zusa w  te j m aterii, należy pow ażnie wziąć pod uwagę przepowiednie 
Jezusa o „bliskości” w ydarzenia eschatologicznego i o bliskim  K ró
lestw ie Bożym, w  których nie tyle chce uczyć o dokładnym  czasie, 
ile raczej chce zwrócić uwagę na znaczenie tej godziny, n a  m om ent 
ostatecznej decyzji. „Mówił także do tłum ów : Gdy ujrzycie chm urę 
podnoszącą się na zachodzie, zaraz mówicie: Deszcz idzie. I tak  by
wa. A gdy w ia tr  w ieje z południa, pow iadacie: Będzie upał. I bywa. 
Obłudnicy, umiecie rozpoznawać wygląd ziemi i nieba, a jakże obec
nego czasu nie rozpoznajecie? I dlatego sami z siebie nie rozróżnia
cie tego, co jest słuszne?” (Łk 12, 54—56).

Na słow a C hrystusa można spojrzeć także z perspektyw y m ikro- 
kosmosu. Mówi się, że człowiek jest m ałym  św iatem  — mikrokosmo- 
sem. Dlatego można słowa Chrystusa o końcu św iata zastować do 
naszego małego św iata. Śm ierć — to koniec naszego małego świata, 
to nasza apokalipsa, to  nasza ostatnia stacja, na której czeka nas 
spotkanie z Synem Człowieczym. Dla nas „wszystko się stan ie” (Lk 
21, 32) w  momencie śmierci. Można więc powiedzieć, że nasza odle
głość do końca św iata rów na się odległości jednego pokolenia.

„Niebo i ziemia przem iną, ale moje słowa nie przem iną” (Łk 21, 
33). Niebo i ziemia oznaczają wszechświat, który w ydaje się być nie
przem ijalny. Ale nieprzem ijalne są jedynie słow a Chrystusa. Koniec 
św iata rzeczywiście przyjdzie. Aby być zawsze gotowym na ten ko
niec, trzeba umieć czytać znaki czasów w ogóle, a czasów ostatecz
nych w  szczególności. Każdy człowiek może z pączków drzewa figo
wego odczytać zbliżające się lato. Podobnie i chrześcijanin powinien 
umieć odczytać znaki zbliżającego się Królestwa.

„Blisko jest królestw o Boże” (Łk 21, 31). Eucharystia jest n a jlep 
szym przygotowaniem  na m om ent „aż się wszystko stan ie” (Łk 21, 
32), tak  w  w ym iarze m akro- jak  i mikrokosmosu. Nie tylko jest 
przygotowaniem, ale już zapoczątkowaniem  przyjścia Chrystusa.

Oby rozpoczynający się Adwent zapadł głęboko w  nasze serca. 
Obyśmy zrozumieli, że poczynając od przekształcenia swojego serca, 
od przekształcenia treści naszego um iłowania, od kontrolow ania tego, 
co my napraw dę m iłujem y, tych w artości, dla których napraw dę ży
jemy — m amy obowiązek poczynając od przekształcenia siebie prze
kształcać wszystkich wokół, tak  abyśm y byli twórcam i pokoju, pojed
nania i miłości. Aby Chrystus, który nadejdzie, zastał nas czuw ają
cych. „Błogosławiony ów sługa, którego gdy przyjdzie Pan, znajdzie 
tak czyniącego” (Mt 24, 46).

2



Św. AMBROŻY
Ambroży (Ambrosius Aurelius) urodził się 

w roku 339 w  Trewirze, w arystokratycznej 
rodzinie chrześcijańskiej. M ając 35 lat, jako 
zarządca prow incji L igurii i Emilii, n iespo
dziew anie został w ybrany biskupem  przez 
m ieszkańców M ediolanu. Ponieważ Ambroży 
był wówczas jeszcze katechum enem , m usiał 
najp ierw  przyjąć chrzest, a biskupem  został 
7 grudnia 374 roku. Ambroży był w spania
łym mówcą, przyw ódcą i praw nikiem , s ta 
w iającym  czoło pogaństw u, które chciał od
dzielić od państw a rzymskiego. Nie był on 
ani pisarzem , ani jakim ś w yjątkow o głębo
kim  myślicielem. Ten wysoki urzędnik, nagle 
powołany na tron biskupi, m iał w ykształce
nie klasyczne i świeckie. W teologii był sa
m oukiem, którem u, jak  mówi, „przyszło nau 
czać, zanim  się sam nauczył”. Jfego kultura 
relig ijna świadczy o dość dobrej orientacji i 
w ielkich zdolnościach Biskupa Mediolanu. 
Znał do głębi Biblię' i in terpretow ał ją  zgod
nie z nauką Filona i Orygenesa. Jeśli chodzi o 
doktrynę, uczył się u współczesnych mu 
greckich Ojców Kościoła i trzym ał się ich 
w ytrw ale. Jego twórczość literacka usuwa

się na drugi plan, bo na (pierwszym jest dzia
łalność kościelna i polityczna, Je st on prze
de wszystkim  człowiekiem Kościoła i czło
w iekiem  czynu. P isanie jest tylko dalszym 
ciągiem i u trw aleniem  działalności kazno
dziejskiej i często zachow uje bardzo swobod
ną kompozycję wygłaszanego tekstu.

„Ambroży, biskup M ediolanu, pisze do dnia 
dzisiejszego, a ponieważ jeszcze żyje, pow 
strzym am  mój sąd  o nim , aby n ie narazić się 
na jakąś naganę, czy to za pochlebstwo, czy 
też za mówienie praw dy”. Tak Hieronim  
w spom ina jednego z najw ybitniejszych ludzi 
i najgłośniejszych autorów  swoich czasów. 
Sam na ogół niezm iernie drobiazgowy w 
spraw ach krytyki naukow ej, m iał za złe Am 
brożem u jego swobodę w  posługiwaniu się 
tekstam i autorów  greckich przy opracowyw a
niu własnych trak tatów . K ontrow ersję spo
wodowała dokonana przez Ambrożego p rze
róbka dzieła Dydyma Ślepego (ok. 312—398 
r.) „De S piritu  Sancto”. H ieronim  w intencji 
polemicznej opublikow ał potem dokładne je 
go tłum aczenie.

Twórczość Ambrożego jest jednak  obfita. 
D oktryna w ścisłym tego słow a znaczeniu 
zajm uje tam  raczej skrom ne miejsce w  sto
sunku do egzegezy biblijnej i rozw ażań m o
ralnych, bo w łaśnie ten ostatn i aspekt chrześ
cijańskiego nauczania najbardziej odpow ia
da praktycznem u umysłowi tego latynczyka. 
Jego dzieło. „De officiis m in is tro ru rń ’ (O o
bow iązkach duchownych) bardzo wyraźnie 
opiera się na „De officiis” Cycerona. A m bro
ży zapożycza od niego pojęcia suwerennego 
dobra, przeciw ieństw a zachodzące między ro
zum em a nam iętnościam i, klasyfikację cnot 
i obowiązków. W yraźnie znać tu ta j wpływ 
klasycznego w ykształcenia i etyki stoickiej. 
Ale zm ieniają się one pod w pływem  nauki 
chrześcijańskiej. Moralność, której ducha 
słusznie m ożna było nazw ać świeckim, staje 
się m oralnością do głębi religijną, dla której 
obowiązek to w ykonyw anie woli Boga. Pod
stawowe pojęcia zostały na nowo przem yśla
ne z perspektyw y praw dy objawionej.

Ambroży nie był więc samodzielnym teolo
giem, nie m iał ani skłonności, ani przygoto
wania, by zajm ować się spekulacją teologicz
ną. Cele jego twórczości literackiej były te 
same, co jego działalności b iskup iej; chciał 
być duszpasterzem  i wychowawcą, chciał 
um iłowane przez siebie praw dy w iary zbli
żyć do serc i umysłów swoich wiernych. J e 
go wpływ na późniejsze pokolenia i jego au 
tory te t był przecież ogromny, przede wszyst
kim  jako nauczyciela zasad życia chrześci
jańskiego, wychowawcy kleru. Niem ałe zna
czenie m iała jego osobista pobożność p rze ja
w iająca się tak  często w  jego dziełach, w  
natchnionych mistycyzmem m odlitewnych re 
fleksjach. W dziedzinie doktrynalnej A m bro
ży w sw ojej epoce przede wszystkim przez
wyciężył ostatecznie wpływy ariańskie na 
Zachodzie, a następnie odegrał zupełnie w y
ją tkow ą rolę w  usta len iu  zasad współżycia 
m iędzy Kościołem a państw em . W yw arł tak 
że w pływ  na rozwój pobożności.

W naszych czasach odnajdujem y u św. Am 
brożego u ję tą  interesująco naukę chrystolo
giczną i soteriologiczną, zaw artą  głównie w 
dziełkach: „De fide ad G ratianum ” (O w ie
rze do cesarza G racjana) i „De Incarnationis 
Dominicae sacram ento” (Tajem nica W ciele
n ia  Pańskiego).

Sw. Ambroży naucza, że Chrystus jest 
pra\vdziwym  Bogiem i praw dziw ym  człowie

kiem. Bóstw a C hrystusa broni niem al na każ
dej stronie dziełka „De fide”, zaznaczając 
mocno, że Chrystus jest praw dziw ym  Synem 
Bożym równym  we wszystkim Ojcu. Pod
kreśla też z naciskiem  praw dziw e człowie
czeństwo Chrystusa: Chrystus jest p raw dzi
wym człowiekiem, który się narodził z M a
ryi Dziewicy, M atki Boga. Człowieczeństwo 
Chrystusa składa się z duszy i ciała, Syn 
Boży przybrał całą n a tu rę  ludzką, bo cała 
natu ra  ludzka potrzebow ała napraw y i u le
czenia. Chrystus m iał dwie wole, Boską i 
ludzką. Jego wola Boska je st identyczna z 
w olą Ojca. Zaznacza również mocno różnicę 
obu na tu r w Chrystusie, wszelkie ich zm ie
szanie w  duchu monofizyckim jest w yklu
czone.

Chrystus jest jedną osobą w  dwóch n a tu 
rach. K onsekw encją tego jest współorzekanie 
przym iotów  i właściwości Boskich i ludzkich
0 tym  samym podmiocie, czyli o tej sam ej 
osobie.

Soteriologia św. Ambrożego nie jest oparta 
n a  teorii m istycznej. Chrystus, Pośrednik 
m iędzy Bogiem i ludźmi, zbaw ił nas sw oją 
m ęką i śm iercią, k tó rą  podjął dobrowolnie. 
Jego m ęka i śm ierć mocą solidarności z n a 
mi ma charak ter zadośćuczynienia. Sw. Am- 
proży po H ilarym  jest jednym  z pierwszych, 
k tóry  nauczał, że Chrystus swoimi cierpie
niam i i śm iercią zadośćuczynił za nasze grze
chy.

Biskup M ediolanu podaje w swoich dzie
łach niem al całkow ity w ykład Eucharystii. 
W S tarym  Zakonie — pisał św. Am broży — 
daw ał Bóg m annę, a w  Nowym gotuje nam  
■pokarm i napój bez porów nania godniejszy i 
wznioślejszy, bo Ciało i K rew  Chrystusa. W i
dzim y w praw dzie chleb i w ino, ale ich w ew 
nętrzną natu rę  Boża wszechmoc przem ieniła 
w  Ciało i w K rew  Chrystusa Pana. P rzem ia
ny tej dokonują słowa, jak ie kap łan  w im ie
niu Chrystusa wypow iada nad chlebem  i w i
nem. Ciało C hrystusa obecne w  Eucharystii 
jest to samo, które urodziło się z Dziewicy, 
jest tu  ta  sam a Krew, k tórej zawdzięczamy 
odkupienie.

Sposób obecności C hrystusa P ana w  Eu
charystii jest duchowy, tj. na sposób ducha, 
ponieważ jest obecny pod zew nętrzną zasło
ną chleba i w ina, które są obrazem, podo
bieństw em  i figurą rzeczy ukrytych i n iew i
dzialnych.

Św. Ambroży naucza również, że Eucha
rystia  jest ofiarą. W Eucharystii składa 
Chrystus samego siebie, stąd je st ona ob
wieszczeniem Jego śmierci. Liczne są owoce 
E ucharystii: udziela łaski, napaw a radością
1 weselem. Je st ona codziennym lekarstw em  
przeciw  grzechom i broni przed szatańskim i 
zasadzkam i.

A.M.

Ukazało się II w ydanie pracy
bp. M aksym iliana Rodego
pt.: Zarys dziejów  m yśli filozoficznej,
stron 411, cena 250 zł.
Są jeszcze do nabycia autorstw a bp. 
M. Rodego:
Ideologia społeczna Nowego T estam en
tu, tom  III, stron 587, cena 60 zł (tom 
I i II są już wyczerpane)
Filozofia rozwoju dziejów myśli spo
łecznej, tom  III, stron  846, cena 400 zł 
(tom I i II są już w yczerpane).

Książki te nabyć można tylko bezpo
średnio w Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, W arszawa, ul. Miodowa 
21, albo za zaliczeniem pocztowym.
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Z  życia P N K K  w Kanadzie

Pogrzeb śp. Eugeniusza Chruścickiego 
— artysty malarza i dekoratora

Społeczność polonijna w Kanadzie, skupiona wokół PNKK, poniosła 
w lipcu br. bolesną stratę. W dniu 14 lipca, w  wieku 70 lat, zasnął w  
Panu Eugeniusz Chruścicki — artysta plastyk, malarz i dekorator. Od
szedł po ciężkiej chorobie, pogodzony z losem, zaopatrzony na ostatnią 
drogę życia sakramentami świętymi, których udzielił Mu ks. bp J. Nie- 
miński. Następnego dnia, tj. 15 lipca, trumna ze zwłokami Artysty zo
stała wprowadzona do Katedry Św. Jana w Toronto. Spoczęła przed oł
tarzem głównym — wyrzeźbionym przez pana Eugeniusza i stanowiącym  
jedną z największych Jego prac rzeźbiarskich, jakie po sobie zostawił.

W dniu 17 lipca, o godzinie 10.00, rozpoczęły się żałobne modły i
Msza Sw., którą celebrował ks. bp dr J. Niemiński w asyście ks. senio
ra Z. Pióro z Hamiltonu i ks. prob. M. Klekota z Welland, Ontario. 
Katedra była wypełniona po brzegi rodziną, przyjaciółmi oraz znajomy
mi Artysty, którzy przybyli oddać ostatnią przysługę Zmarłemu. Nad 
prostą trumną, spowitą barwami narodowymi, trzymały straż poczty 
kombatanckie. Po raz ostatni już Eugeniusz Chruścicki, w ielki artysta 
i gorący patriota, spoczywał u stóp tego oltarza-tryptyku, z centralnymi 
postaciami Chrystusa i św. ■ Jana Chrzciciela, z postaciami czterech 
Ewangelistów na bocznych panelach-oltarzu, który Sam w tym kościele 
wyrzeźbił. A kiedy przekraczał progi Wieczności, święte postacie wyci-
ciosywane siekierą z lipowych kloców w  trudzie, przekraczającym nie
raz nadwątlone siły, cyzelowane z m iłością dłutem przez niezliczone go
dziny — wiodły Jego duszę przed Boski tron, modląc się i orędując za 
Nim. A gdy odezwały się żałobnym, chopinowskim akordem organy i 
zagrała żołnierska trąbka Ostatni Apel — ścisnęły się serca wszystkich 
obecnych i szloch porwał za krtań. W milczeniu pełnym szacunku i m i
łości żegnano Tego, który przez wszystkich był znany i szanowany...

Śp. Eugeniusz Chruścicki — artysta, znany jeszcze sprzed wojny lau
reat wystaw międzynarodowych — malował freski w  polskich kościo
łach w  Kanadzie i Stanach. Był jednym z założycieli Konfraterni Artys
tów „Smocza Jama”, która przez ponad dziesięć lat nadawała ton nols- 
kiemu życiu kulturalnemu w  Toronto. Dominującą cechą Jego malarst
wa było szczere i gorące umiłowanie naszej wielkiej narodowej przesz
łości. Rozczytany w  polskiej historii, był Zmarły wytrawnym znawcą i 
wielbicielem XVII wieku — najbardziej nieszczęśliwego, ale i najbar
dziej bohaterskiego stulecia naszych dziejów ojczystych.

Tworzył przepiękne witraże naszych świętych i naszych królów. Ma
lował portrety hetmanów, wojów i paziów. Na rok przed śmiercią w łas
nym kosztem, z iście polskim, hojnym gestem, uczcił trzechsetletnią 
rocznicę Wiktorii Wiedeńskiej. Z wielkiego płótna bil blask, ostatni 
blask osuwającej się w  mrok Rzeczypospolitej Obojga Narodów... Był to 
osobisty wkład tego wielkiego malarza, hołd, złożony pamięci ostatniego 
wielkiego polskiego króla i jego niezwyciężonej, wspanialej husarii.

Przez długie lata pracował Śp. Eugeniusz Chruścicki w  telewizji w  
Canadian Broadcastin Corporation. Zdobył tam — jak i wszędzie — 
gromadę szczerych, wypróbowanych kanadyjskich przyjaciół. Z dumą i 
radością obserwowaliśmy, jak w  sztukach i serialach telewizyjnych, 
wśród nazwisk anglosaskich, ukazywał się na ekranie napis: „Dekoracje 
Eugeniusza Chruścickiego...”

Był przede wszystkim i zawsze, od urodzenia, utalentowanym artystą. 
Studia plastyczne ukończył w Warszawie, a dowodem jego talentu był 
złoty medal, otrzymany na wystawie malarskiej w  Berlinie. Jego tak 
świetnie rozpoczynającą się karierę przekreśliła na długie lata hitlerow
ska agresja na Polskę i długie lata okupacji. Podczas wojny podzielił 
Zmarły los wielu — znalazł się w  obozie koncentracyjnym — najpierw  
w  Sachsenhausen, a później w  Buchenwaldzie. Przetrwał chyba tylko 
dzięki sile charakteru i woli. Po wyzwoleniu — wyemigrował do Kana
dy. Osłabiony i wycieńczony fizycznie po obozowym koszmarze, dotarł 
do Toronto. Tu przyjęła Go stara Polonia, tu zaczęła się nasza z Nim 
przyjaźń, i tu — po długim oczekiwaniu — połączył się z żoną Jadwigą 
i córeczką Donatą, które były w obozie w Niemczech.

Kogo w ięc utraciła Polonia, i kogo żegnaliśmy w  osobie Zmarłego? 
Myślę, że odszedł od nas jeden z najbardziej zasłużonych i godnych pa
mięci w naszej rodzinie polonijnej utalentowany artysta, ofiarny pra
cownik społeczny, wierny Polak. Oddany mąż i ojciec, uczynny i skrom
ny człowiek, o wielkiej kulturze, który dzięki tym cechom charakteru 
zasłużył sobie na stałą pamięć i szacunek. Odszedł od nas jeden z zas
łużonych parafian katedralnej parafii Sw. Jana w  Toronto, której zaw
sze poświęcał i czas, i talent. Pozostały po Nim liczne rzeźby i obrazy 
w parafiach w  Oakyille, Hamilton, Osliawie i Welland, które zawsze 
przypominać nam będą Jego postać.

Zwłoki Sp. Eugeniusza Chruścickiego spoczęły na torontońskim cmen
tarzu Park Lawn. Odszedł Człowiek — ale pozostała po Nim serdeczna 
pamięć i Jego dzieła, dzięki którym będzie nie tylko wśród nas, ale i iw 
kulturze naszego kanadyjskiego kraju. Niech Mu ziemia kanadyjska lek
ką będzie!

Ks. M. KLEKOT

Ks. bp dr Józel N iem iński w asyście Ks. sen. Z. Pióro i Ks, prób. 
M. Klekota modli się nad trumną ze zwłokam i Sp. Eugeniusza  

Chruścickiego

Fragment poczt S 2 ta n d a r n iv y c b  podczas pogrzebu Artysty

N iesien ie trumny do sam ochodu pogrzebowego
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C m entarz P ark  Lawn w T oron to . Ks. sen . Z. P ió rko  i Ks. M. K lekot 
w  p rocesji do rodzinnego g ro b u  E. C hruśeickiego

Ks. M. K lekot sk ład a  rodzin ie Zm arłego w yrazy  w spółczucia

Składają kondolencje żonie Artysty Glfiwny ołtarz w katedrze św. Jana w Toronto
Ks. sen. Z. Piórko 1 Ks. M. K lekot — dzieło dwóch lat pracy Zmarlgo

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <»”>

lekcyjną i wydawniczą. D ziałają w  różnych krajach, a od 
1900 roku  rów nież w Polsce. Ks. Jordan  zorganizował w 
Rzymie w  1888 roku  rów nież zgrom adzenie żeńskie — Sal- 
w atorianki.
Samaria — to: 1° obok Galilei i Judei k ra ina  w  starożyt
nej Palestynie; 2° od ok. 830 r. przed Chr. stolicą państw a 
-> Izrael położona nie opodal dzisiejszej miejscowości Se 
bastije  w  Jordanii. Stolicę tę założył król północnego pań 
stw a izraelskiego O m r i  (884—873 przed Chr.,) przenosząc 
się ze swoim  dworem  w łaśnie do tego nowozbudowanego 
m iasta ze stolicy Tirsy. W 721 roku przed Chr. królestwo 
izraelskie, rów nież jego ówczesną stolicę, czyli Sam arię, pod
bili Asyryjczycy pod dowództwem króla Sargona II i w ięk
szość ludności zam ordow ali w zględnie uprowadzili. Po ja 
kimś czasie pozostali tubylcy w raz z asyryjskim i kolo
nistam i odbudow ali Sam arię a m ieszając się rasow o w y t
worzyli now a grupę etniczną, k tórej członków poczęto n a 
zywać -*• Sam arytanam i, chyba w łaśnie dlatego, ze głów
nym ośrodkiem  ich zam ieszkania i działania była Sam aria, 
zarówno sam o — w ówczesnym rozum ieniu — miasto, jak  
i od ok. II w. przed Chr. przyległe do mego okolice, czyli 
prowincja. Później jeszcze k ilkakrotnie Sam aria była burzo
na i odbudow yw ana, by za czasów okupow ania jej jako 
m iasta centralnego tego rejonu podupaść zupełnie. W n a
szym w ieku odkopano na terenach  daw nej Sam arii w iele 
cennych zabytków, m.in. ru iny pałacu królew skiego z IX— 
—VIII w. przed Chr.
Samarytanie — (-^Sam aria) — to  nazwa mieszkańców m iej
scowości Sam aria i jej okolic, czyli szerzej — prow incji Sa
m arii. których to  mieszkańców Izraelici poczęli uważać jako 
mieszkańców za nie Izraelitów , za obcoplemieńców, bo od 
czasów zdobycia Sam arii w  721 roku przed Chr. przez Asy- 
ryjczyków, mimo uprowadzenia z niej znacznej części lud-

w opracowaniu bpa M. RODEGO

ności żydowskiej upadłego królestw a izraelskiego, raczej 
jednak  obyw ateli górnych jego w arstw , w ielu  Izraelitów  
pozostało w  Sam arii i n iebaw em  zm ieszali się oni z przys
łanym i tu  kolonistam i różnych narodowości, przysłanym i 
oczywiście przez Asyryjczyków. Ludność izraelska jednak 
kulturow o i w yznaniow o dom inowała nad kolonistam i i 
w krótce z tej rasow o zm ieszanej ludności w yksztaltow ał się 
jakby nowy naród  — S a m a r y t a n i e ,  których Izraelici 
przestali uważać za praw dziwych, czystych, Żydów. M.in. 
zew nętrznym  ale w ażnym  bardzo wyrazem  tego stanow iska 
było niedopuszczenie przez nich (prawowitych Żydów) s a 
m ary tan  do odbudowy zburzonej żydowskiej św iątyni w  
Jerozolim ie (VI w. przed Chr.; ok. 536). Ten fak t chyba 
spowodował też form alne już oddalenie się od Żydów Sa
m arytan, ich etniczne w yodrębnienie się, rów nież w yzna
niowe, czego znowu zew nętrznym  ale też bardzo ważnym 
w yrazem  było zbudow anie przez Sam arytan w IV w. przed 
Chr. (ok. 350—330) w łasnej św iątyni na górze G a r i z i m  
i utw orzenie tym  sam ym  w łasnej społeczności rebgijnej, 
społeczności k tóra już od daw na w  przeciw staw ieniu do o
gółu Żydów uznaw ała ty lko - - P an tateuch, czyli Pięcio
ksiąg Mojżeszowy (-*■ Biblia). Dalsze koleje S am arytan  jesz
cze w  czasach przed Chr. były naznaczone różnymi przeciw- 
staw nościam i, klęskam i, prześladow aniam i. Za czasów 
Chrystusa, czyli już w  Nowym Testam encie — spośrod o
gółu Żydów oni w łaśnie są im  przeciw staw iam  jako ci, 
którzy pozytywnie odnieśli się do chrześcijaństw a (np. cryn 
m iłosiernego Sam arytanina, por. Łk. X, 30—37). Tym nie
m niej w  w iekach chrześcijaństw a byli nadal prześladow ani, 
a  ces. Justyn ian  w  529 roku pozbawił ich całkowicie au to 
nomii politycznej i co za tym  idzie — społecznej, co w kró t
ce spowodowało gw ałtow ne ich rów nież liczebne um niej
szanie się. W spółcześnie potom ków S am arytan pozostało 
jedynie chyba ok. 2000 a, stanow iąc w  dalszym ciągu w łas-
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W I E L K A  TAJEMNICA
Jest bezsporną praw da, że 

ziem ia przed m iliardam i lat 
była rozpaloną ognista kulą, 
n a  k tórej n ie  mogło istnieć 
życie naw et najp rym ityw niej
sze. Dzięki Bożemu dziełu 
stw orzenia rozw inął sie na n a 
szym globie bogaty św iat flo 
ry  i fauny, ;po to, by n a  koń
cu mógł zjaw ić się człowiek
— korona wszelkiego ziem 
skiego bytu i pierw szy szcze
bel bytu duchoWego. W szyst
kie organizm y żywe zostały 
wyposażone w  dwie ta jem n i
cze siły zm ierzające do za
chow ania jednostki i gatunku. 
Są to  instynkty sam ozacho
wawczy i gatunkowy, czyli 
płciowy. Poniew aż człowiek 
jest cząstką natury , oba te  in 
stynkty istn ieją w  n im  podob
nie jak  u w szystkich ssaków. 
Podobnie, ale nie identycznie. 
U zw ierząt instynkty  są mo
toram i istnienia, a ich zaspo
kajan ie głównym zajęciem. W 
człowieku siły te  m ają swego 
zwierzchnika. Je st nim  rozum. 
Stw órca powiedział: „Pod to

bą będzie w szelka pożądliwość, 
a ty  nad  n ią  panow ać bę
dziesz”. Na skutek zepsucia 
ludzkiej n a tu ry  przez grzech, 
owe ślepe instynkty w yryw ają 
sie spod kontroli rozum u i 
woli. Zawsze jednak  rozum 
zachowuje choćby cząstkę swej 
godności i szczyptę wpływu 
na niższe w ładze cielesne, co 
stanow i podstawę m oralnej 
oceny działań człowieka.

Byli tacy ludzie i tak ie k ie
runki teologiczne, które potę
piły wszelkie uleganie instyn
ktowi seksualnem u. Te prądy 
potępiały naw et małżeństwo, 
jako „zalegalizowane źródło to 
pienia ducha w m aterii”. Na 
szczęście p raw a n a tu ry  usta
nowione przez Stwórcę są sil
niejsze od ich niszczycieli. To 
Bóg wyposażył nasz organizm 
w  poczucie głodu i bólu, dzię
ki którym  instynkt jednostko
wy odzywa się naw et w  go
dzinę po urodzeniu dziecka, 
które donośnym płaczem m el
duje o każdej niedogodności. 
Czy to n ie  w spaniałe, proste 
i tajem nicze?

Instynkt gatunkowy odezwie 
się znacznie później. Drzemie 
w  dziecku, budzi się w doj
rzew ającym  podlotku i odzy
w a się w  fizycznie rozw inię
tym  chłopcu czy dziewczynie. 
Tak się jednak  dzieje, źe u 
człowieka rozwój psychiczny 
nie nadąża za fizycznym o 
dwa, a inawet wiecej lat. Mło
dość le je  ogień w  żyły, św iat 
staje się w spaniały i pociąga
jący, bo oglądany jest przez 
różowe okulary ciekawego i 
pewnego siebie młodzieńca o

raz przekonanej o swej u ro 
dzie dziewczyny, gdy tym cza
sem duchowo jeszcze oboje nie 
dorośli do zaczynania życia na 
w łasny rachunek. Jest to  n ie
bezpieczny dla zdrow ia fizycz
nego i psychicznego czas eks
plozji w ielkich miłości i jesz
cze większych tragedii. Jak  te 
go uniknąć? Jak  przejść gład
ko w  w iek dojrzały? Dawniej 
powszechnie stosowano i to 
skutecznie m etodę tabu. Pole
gała ona na tym, że trzym ano 
młodzież w  nieświadom ości za
dań życiowych mężczyzny i ko
biety, by po osiągnięciu okreś
lonego w ieku przez chłopca 
czy dziewczynę w prow adzić je 
w św iat dorosłych. Proces w ta 
jem niczania trw a ł krótko i na- 
żywał się inicjacją. Zaraz też 
rodzice najczęściej bez pyta
nia o zgodę swojego syna czy 
córki, szukali dla swego dziec
ka p artne ra  życiowego i odby
w ały się zaślubiny. Była to 
m etoda w ygodna i skuteczna. 
Py tan ia typu, „Skąd się bio
rą  dzieci?” — zbywano n a j
częściej kłam stw em , że przy
nosi je  bocian. Takie postępo

w anie nie przynosiło i nie przy
nosi chluby inform atorom , a 
dziś jest nie tylko śmieszne, 
ale i szkodliwe.

W dobie dzisiejszej, metodę 
tabu  przekreśliło  samo życie. 
U św iadam ianie powinno się 
zacząć wcześniej i uprzedzić 
w yjaśnienia podaw ane przez 
ludzi przew rotnych i  zepsu
tych. Proces ten  może przy
nieść błogosławione rezultaty  
przy w spółdziałaniu w ychow u
jących i wychowywanych. Już

m aleńkiej dziewczynce p iastu
jącej czule laleczkę — dzięki 
w ielkiej tajem niczej sile, k tó
ra  zaczyna budzić w dziew 
czynce instynkt macierzyński
— trzeba powiedzieć, że ona 
kiedyś będzie m iała zam iast 
lalki praw dziw e dziecko. Mło
dzież sam a się garnie do poz
nan ia  w ielkiej tajem nicy. 
Tłumnie „w alą” nasto latk i na 
film y o miłości, sięgają po 
książki. Do tego momentu 
wszystko jest zgodne z natu rą  
i z m oralnością. Zaraz jednak 
daje znać o sobie w spom nia
na wyżej niedojrzałość psy
chiczna nastolatka. Na skutek 
nieum iejętnie dobranej lektury, 
czy odebranego obrazu, słabo 
w zrasta wiedza, natom iast 
zbyt wcześniej pobudzony sce
nam i film u i w yobraźnią in 
stynkt seksualny, domaga się 
odtw orzenia poznanych obra
zów bez względu n a  konsek
wencje. Tego trzeba unikać. 
Nie wolno rozpalać ogniska 
domowego, jeśli n ie m a się 
domu! O bserw ując siebie i słu
chając w łasnego sumienia, 
młody człowiek sam dokona 
selekcji środków inform acji, a 
u fając doświadczeniu starszych 
nie będzie oglądał film u dla 
dorosłych ani szukał nieodpo-. 
w iedniego tow arzystw a.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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ną, chociaż nieliczną, gminę religijną, zam ieszkującą w 
Nablus i okolicach — w Jordanii — oczekują przyjścia 
Mesjasza.

Samarytanka — w zakresie naszej tem atyki teologicznej 
to  niew iasta z — z m. Sychar, k tó ra  przyszła do tu t. stud
ni Jakubow ej po wodę. Przy studni siedział Pan Jezus-. W 
w yniku w zajem nej rozmowy niew iasta uw ierzyła w  Jezu 
sa jako proroka, sta ła  się Jego wyznawczynią i m isjonar
ką w śród swoich ziomków. Całą scenę bardzo plastycznie 
przedstaw ił św. Ja n  IV, 5—42. Scenę tę  św. Ja n  tak  kończy: 
„W ielu ->■ Sam arytan  z owego m iasta (Sychar, n.) zaczęło w 
Niego wierzyć dzięki słowu kobiety św iadczącej: „Pow ie
dział mi wszystko, co uczyniłam ”. K iedy więc S am aryta
nie przybyli do Niego, prosili Go, aby u nich pozostał. Po
został liam zatem  dwa dni. I o w iele więcej ich uwierzyło 
na Jego słowo, a do tej niew iasty mówili: W ierzymy już 
nie dzięki tw em u opow iadaniu, na w łasne bowiem uszy 
usłyszeliśmy i jesteśm y przekonani, że On praw dziw ie jest 
Zbawicielem  św iata”.

Samobójstwo — jako św iadom e i celowe pozbawienie się 
przez człowieka życia jest w edług religii chrześcijańskiej 
(również żydowskiej i islam skiej) przestępstw em , grzechem 
ciężkim, w ystępkiem  przeciw  Bogu. który jest jedynym 
daw cą życia i jego dysponentem ; jest grzechem  przeciw  
V przykazaniu - Dekalogu: Nie zabijaj! Nie zabijaj d ru 
giego człowieka, nie zabijaj też siebie sam ego — a są to 
słowa Boga!

Samochrzczeńcy — to  członkowie współcześnie chyba cał
kowicie już zanikłej sekty rosyjskiej, powstałej w  drugiej 
połowie XVIII w., k tórej tw órcą był Rom an Daniłowiec. 
Odrzucili oni w szystkie -*■ sakram enty  św ięte prócz Chrztu,

którego sobie sam i udzielali, m ówiąc: ja, sługa Boży, 
chrzczę się... Ten ak t upow ażniał — ich zdaniem  — do n a
zyw ania siebie chrześcijaninem .

Samolubstwo albo egoizm, czy egotyzm — to w  chrześcijań
skiej etyce w ada przeciw na cnocie i treści przykazania o 
miłości Boga nade wszystko a bliźniego swego jak  siebie 
samego. Człowiek sam olub lub egoista s taw ia  bowiem na 
pierw szym  m iejscu siebie, sw oje dobro, sw oją przyjem ność 
i dla osiągnięcia tego swojego celu poniża innych ludzi, 
owszem może im  naw et szkodzić i szkodzi; samolub, egois
ta, jest jednostką nie społeczną (aspołeczną). W w ielu  przy
padkach czyny sam oluba mogą być a naw et są grzeszne 
(-> grzech).

Samorództwo — to  od bardzo daw na dyskutow ana teoria, 
może lepiej jednak  powiedzieć od razu  — hipoteza, której 
istotę sprowadzić można do pytan ia: czy ->• życie, konkret
niej — istoty żywe mogły pow stać i mogą pow staw ać z 
m aterii nie ożywionej. W przeszłości panow ały tak ie  opinie. 
Dopiero w  XVII w., a jeszcze w yraźniej w  poł. X IX  w. 
Ludw ik P asteu r dowiódł, że naw et sam orództw o tzw. drob
noustrojów  z m aterii n ie  ożywionej jest niemożliwe. We 
współczesnej w szelako biogenezie, zwłaszcza w edług jednej 
z jej hipotez, a m ianowicie archigonii w  odległym  bardzo 
czasie w  panujących ty lko wówczas w arunkach na Ziemi 
mogły były sam orodnie powstać pierw sze i to  najbardziej 
prym ityw ne drobnoustroje, z których następnie w skutek 
p raw  dialektycznego rozw oju wyewoluowywały się i były 
w ykształtow yw ane coraz wyższe form y życia nieorganicz
nego, potem  organicznego. W edług jednak  teologii i filozofii 
now otestam entow ej, chrześcijańskiej, życie pochodzi bez
pośrednio czy pośrednio — jak  chcą niektórzy uczeni — 
ale od Boga jako swojego źródła. W sensie pośrednim  rozum ie

6
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Anglikańska katedra w Canterbury

Wnętrz* anglikańskiej katedry  
pw. św . Pawia w Londynie

PROF. VISCHER O SRK

Znany teolog i ekum enista 
prof. dr. L ukas Vischer, u 
czestnicząc w  20 rocznicy i- 
st.nienia In sty tu tu  Badań E
kum enicznych w  Tybindze 
(RFN) stw ierdził, że Św iato
w a Rada Kościoła jest orga
nizacją „przestarzałą”, gdyż 
n ie przystąpił do niej Koś
ciół Rzym skokatolicki i nie 
daje ona oparcia nowym ru 
chom pokojowym  i so lidar
nościowym  z krajam i T rze
ciego Świata. Zdaniem  prof. 
Vischrea, Radę należałoby u
tworzyć na nowo i zarezer
wować w  niej m iejsce dla 
ruchów  ponadwyznaniowych.

KONTAKTY FIŃSKICH 
I WĘGIERSKICH 

LUTERAN

Stosunki między fińskim i i 
węgierskim i parafiam i lute- 
rańskim i są już od kilkudzie
sięciu la t bardzo serdeczne. 
Obydwa narody łączy ze so
bą m in . odległe pokrew ień
stwo. Kościoły Iuterańskie w  
obu k rajach  uzgodniły n ieda
wno ze sobą o ficjalną przy
jacielską w ym ianę między 
parafiam i.

OBRADY KOMITETU 
ROBOCZEGO ChKP

Ponad 80 członków Chrześ
cijańskiej K onferencji Poko
jowej i gości z 27 k rajów  u
czestniczyło w  obradach Ko
m itetu Roboczego ChKP, ja 
kie miały m iejsce w  H ernhut 
w NRD. W uchw alonej na 
zakończenie obrad deklaracji 
stw ierdzono, iż państw a po
siadające broń jądrow ą po
w inny się zobowiązać do nie- 
używania jej jako pierwsze, 
a także, iż państw a Układu 
W arszawskiego i NATO po
w inny zawrzeć układ o n ie 
stosowaniu przemocy m ilita r
nej i naw iązaniu  stosunków 
pokojowych. D eklaracja w ysu
wa na p lan  pierwszy koniecz
ność wzmożonej pracy pokojo
wej wobec pogarszających się 
stosunków międzynarodowych 
oraz w zrostu zagrożenia w y
buchem wojny.
W deklaracji zna jdu ją  się 
również sform ułow ania m ó
w iące o konieczności położe
nia k resu  wyścigowi zbrojeń, 
zam rożenia w ydatków  na 
zbrojenia i u tw orzenia stref 
wolnych od broni atom owej. 
K om itet Roboczy ChKP u sta 
lił te rm in  VI Ogólnochrześci- 
jańskiego Zgrom adzenia Po
kojowego. Odbędzie się ono 
w  lipcu 1985 roku w  Pradze, 
pod hasłem : „Bóg w zyw a::
w ybierajcie życie! — Czas n a 
gli! — chrześcijanie w  opo
zycji przeciw  mocom śmierci
— n a  drodze do pokoju i 
sprawiedliwości dla wszjrst- 
kich”.

LIST DO ŚWIATOWEJ
RADY ŻYWNOŚCIOWEJ
Z okazji 10 rocznicy istn ie

nia Światow ej Rady Żywnoś
ciowej przy ONZ dr ' Filip 
Potter, urzędujący do grud
nia br. sekretarz generalny 
Światowej Rady Kościołów, 
wystosował okolicznościowy 
list, stw ierdzający, iż obecnie 
na św iecie cierpi z powodu 
głodu w ięcej ludzi, niż kiedy
kolwiek przedtem . Negatyw

nym zjaw iskiem  jest jedno
cześnie w zrastająca obojęt
ność tych, od których zależy 
możliwość dokonyw ania
zmian. Jak  pisze dr F. P o t
ter, obowiązek uśw iadam iania 
szerokiej opinii społecznej 
rozm iarów  panującego na 
św iecie głodu spoczywa w 
ogrom nej m ierze na Kościo
łach.

CHRZEŚCIJAŃSTWO 
PRZEMIESZCZA SIĘ

DO TRZECIEGO ŚWIATA

Prof. Jam es Scherer z Chi
cago, przewodniczący kom isji 
w spółpracy kościelnej Świato
wej Federacji L uterańskiej, 
zrwócił uwagę na stopniowe 
przem ieszczanie się punktu 
ciężkości chrześcijaństw a na 
świecie. W roku 2000, 60° o 
wszystkich chrześcijan m iesz
kać będzie w  Afryce, Azji o
raz Ameryce Płd. Takie tło 
dem ograficzne pow inna u 
względnić przyszła p raca SFL. 
Przez ostatnie 7 la t liczba w y
znawców w  Kościołach Lute- 
rańskich w  Afryce w zrosła o 
40%, w  Azji o 22%, a  tzw. 
Zachód stał się terenem  m i
syjnym , który m usi być „re- 
-ew angelizow any”.

CARITAS 
INTERN ATIONALIS

O SUSZY W AFRYCE

W Rzymie, w  siedzibie Ca
rita s In ternationalis, odbyło 
się posiedzenie przedstaw icie
li organizacji protestanckich 
i katolickich działających w 
Konsorcjum  dla zwalczania 
suszy w  Afryce. Podczas ob
rad  omówiono niektóre p ro 
jek ty  prac badawczych doty
czących suszy i strategii wy
żywienia w tych rejonach 
oraz sposoby przeciw działania 
katastrofie. Sekretarz gene
ralny, p. Meier, m ianowany 
został w iceprezydentem  tego 
Konsorcjum.

DELEGACJA 
AM ERYKAŃSKIEJ 

RADY KOŚCIOŁÓW 
PRZEBYWAŁA 

W POLSCE
Na zaproszenie Polskiej R a

dy Ekum enicznej w  dniach 
od 6 do 10 w rześnia br. p rze
byw ała w  W arszawie sie
dm ioosobowa delegacja k ie
row nictw a Światow ej Służby 
Kościołów A m erykańskiej 
R ady Kościołów, k tórej p rze
wodniczył czołowy działacz 
ekum eniczny d r W illiam  Tho- 
pson. Św iatow a Służba Koś
ciołów w  ostatnich latach u 
dzielała znacznej pomocy cha
ry tatyw nej Kościołom w  Pol
sce i ośrodkom opieki społe
cznej utrzym ywanych przez 
M inisterstw o Zdrowia.

A m erykańscy goście spo
tkali się z P rezydium  Polskiej 
Rady Ekum enicznej. Omówi
li problem y zw iązane z po
mocą hum an ita rną oraz w y
słuchali inform acji o sytuacji 
społeczno-ekonomicznej w  
kraju . N akreślono również 
plan dalszych kontaktów  
Polskiej R ady Ekum enicznej 
z ta  organizacją.

Delegację A m erykańskiej 
Rady Kościołów podejm ow ali 
przedstaw iciele M inister
stw a Zdrowia, Urzędu do 
spraw  W yznań oraz Episko
patu  Kościoła Rzym skokato
lickiego,

NOWA AKCJA 
MŁODZIEŻY 

HOLENDERSKIEJ
Związek Młodzieży L ute

rańskiej w  Holandii opraco
w ał wspólnie z młodzieżą e 
w angelicko-reform ow aną no
wy program  działania. P rze
w iduje on n a  ten rok pod ję
cie akcji na rzecz zw alcza
n ia  klęski głodu na świecie, 
według m otta: „Jeśli się po
dzielisz, starczy d la każde
go”. Młodzież przedłoży od
pow iednie m ateria ły  n a  n a 
bożeństwa, podczas których 
należy pobudzać świadomość 
katastrofalnej sytuacji w za
kresie wyżywienia.

ZOLTAN KALDY
— NOWY PREZES 

ŚWIATOWEGO 
ZWIĄZKU 

LUTERAŃSKIEGO 
Biskup Węgier, Zoltan K al- 

dy został w ybrany przez VII 
Zgrom adzenie G eneralne no
w ym  przewodniczącym  Ś w ia
towego Związku L uterań- 
skiego. Poprzednio przew od
niczącym  ŚZL był biskup z 
Tanzanii Josiaha Kibiry, któ
ry  piastow ał ten  urząd  od 
,1977 r. W skład tego zw ią
zku wchodzi 99 Kościołów o
brządku ew angelicko-augsbu
rskiego (55 min członków).

OGÓLNOPOLSKA
KONFERENCJA

KOŚCIOŁA
ADWENTYSTÓW

W W arszawie zakończyła się 
27 w rześnia br. ogólnopolska 
konferencja duchownych Koś
cioła A dw entystów  D nia Siód
mego, k tórą prow adził pastor. 
S tanisław  D ąbrowski, p rze
wodniczący Kościoła w  Pol
sce. Uczestniczył w  niej m.in. 
Adam  Łopatka, k ierow nik  U 
rzędu do Spraw  W yznań.

Szczególną uwagę poświęco
no społecznej obecności ad 
w entystów  w  naszym kraju , 
ich trosce o rodzinę, młodzież, 
zdrowie, jak  również zw ięk
szeniu aktywności na rzecz 
zapobiegania patologiom spo
łecznym. Zwrócono uw agę na 
odpowiedzialność chrześcijan 
za losy ludzkości wobec w y
ścigu zbrojeń i innych zagro
żeń społecznych i biologicz
nych.

W uchw alonym  na zakoń
czenie posłania podkreślono 
m.in. konieczność wnoszenia 
w  codzienne życie społeczne 
pozytywnych w artości etycz- 
czno-m oralnych, pokoju, zdro
w ia i trzeźwości, dostojeń
stw a oracy, godności osoby 
ludzkiej, m ałżeństw a i rodzi
ny, oszczędności i uczciwości.



WIZYTA METROPOLITY DAMASKINOSA W KOŚCIELE POLSKOKATOLICKIM
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Po powitaniu na lot
nisku. Od lewej sto
ją: ks. dziekan To
masz Wojtowicz, bis
kup Jeremiasz, m e
tropolita Damaski- 
nos, biskup Tadeusz 
Majewski i  ks. Jerzy 
Doroszkiewicz

Następnego dnia, tj. 6 września dostojny Gość został 
przyjęty  w lokalu Rady Synodalnej Kościoła Polskoka- 
tolickiego w .W arszaw ie, przy ul. Wilczej 31, gdzie 
m. innym i m iała miejsce m iła i podniosła uroczystość 
udekorow ania M etropolity DAMASKINOSA najw yż
szym odznaczeniem Kościoła Polskokatolickiego, a m ia
nowicie złotym orderem  Biskupa Franciszka Hodura. 
Aktu dekoracji dokonał Zw ierzchnik Kościoła ks. bi
skup Tadeusz M ajewski. Na tę  uroczystość przybyli: 
biskup prof. d r M aksymilian Rode, bp dr W iktor Wyso- 
czański, kanclerz Rady Synodalnej ks. Ryszard Dąbrow
ski. ks. dziekan Tomasz Wojtowicz, ks. prob. Jerzy Ryb
ka, ks. M arian Madziar, a także przedstawiciele Kościoła 
Prawosławnego w Polsce: biskup Jerem iasz i ks. Jerzy 
Doroszkiewicz.

M etropolita DAMASKINOS całym sercem oddał się 
pracy na rzecz pojednania chrześcijan i zbliżenia m ię
dzy narodam i. Jego zaangażowanie, ogromny zapał i 
ustaw iczna praca w rozszerzaniu i krzew ieniu idei eku
menicznych, idei miłości i pokoju tak między chrześci
janam i jak  i narodami, znane są nie tylko w kręgach 
kościelnych. Dodać do tego jeszcze trzeba osobiste w a
lory M etropolity Damaskinosa, a szczególnie takie jak 
gruntow ną wiedzę teologiczną i filozoficzną, znajomość 
ku ltu ry  i historii narodów, łatwość nawiązyw ania kon
taktów  z ludźmi, łagodne usposobienie i niespotykaną 
radość życia. Dzięki tem u zyskuje sobie uznanie i głę
boką sym patię tych, z którym i się spotyka z racji 
swoich obowiązków. Jest też człowiekiem wyjątkowo

głębokiej wiary. Szczególną czcią darzy M aryję, M atkę 
Jezusa Chrystusa. Do w szystkich odnosi się z wielkim 
szacunkiem. Trzeba tu  jeszcze dodać, że jest szczerym 
przyjacielem  naszego narodu i Kościoła Polskokato
lickiego. Te wszystkie momenty podkreślił biskup Ta
deusz M ajewski w  swym przemówieniu poprzedzają
cym akt dekoracji.

W godzinach wieczornych M etropolita DAMASKI
NOS uczestniczył w uroczystych nieszporach w ka
tedrze polskokatolickiej w  W arszawie przy ul. Szwole
żerów 4. Tu przemówił do zebranych w świątyni. Jak 
było do przewidzenia, w swoim przem ówieniu skon
centrował się na idei miłości chrześcijańskiej, idei 
szczerego dialogu między ludźmi. W szystkim uczestni
kom nieszporów słowa M etropolity DAMASKINOSA 
zapadły głęboko w serce. Słowa te umocniły wiarę, 
rozpaliły miłość i ugruntow ały nadzieję. Na zakończe
nie nieszporów wszyscy udali się do kaplicy bocznej 
w katedrze, do ołtarza M atki Bożej Nieustającej Pomo
cy. Tu trw ali wszyscy w milczącej, modlitewnej ado
racji. Chór parafialny, który uśw ietnił nieszpory wyko
naniem  liturgicznych śpiewów, tym  razem  śpiewał 
znany hym n Gaudę Mater Polonia.

W katedrze polskokatolickiej w W arszawie zapano
wała przedziw na atm osfera. Uroczystości dobiegały 
końca, ale nadzieja pozostała. Liczymy też na to, że — 
zgodnie z zapewnieniem  M etropolity DAMASKINOSA
— będziemy mieli możność gościć Go dłużej innym  
razem.

Ks. T.W .



Biskup Tadeusz Majewski, zwierzchnik Kościoła FolsKoitatolickiego 
dekoruje metropolitę Damaskinosa 

złotą odznaką biskupa Franciszka Hodura
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Metropolita Damaskinos przemawia podczas spotkania 
w  Radzie Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego.

Obok stoją: biskup Jeremiasz i biskup Wiktor Wysoczański

Metropolita Damaskinos w  katedrze polskckatolickiej w Warszawie. 
Od prawej stoją: biskup Tadeusz Majewski, biskup Jeremiasz, 

metropolita Damaskinos, biskup Maksymilian Rode i biskup 
Wiktor Wysoczańskj



W  1 0 0  rocznicf urodzin Zofii Nałkowskiej

Pisarko pokrzywdzonych i poniżonych
Nawet najgorszy uczeń po

tra fi w ym ienić dwa, trzy ty 
tuły z dość bogatej twórczoś
ci Zofii Nałkowskiej. Będą to 
zazwyczaj „M edaliony” i .G ra
n ica”. A czy dorosły czytel
nik, tein oczytany, praw dziwy 
m iłośnik litera tu ry  zna i lubi 
Nałkowską?

Każdy z nas ma swoich u 
lubionych pisarzy. Niewielu 
jest jednak chyba w  Polsce 
czytelników, którzy by nie 
przeczytali „Dzienników cza
sów w ojny”, „M edalionów” czy 
„G ranicy” Zofii Nałkowskiej. 
Jej ostatn ia powieść miliony 
telew idzów oglądało k ilka la t 
tem u n a  ekranach telew izo
rów  — ze św ietna Lidia Kor- 
saków ną w  roli głównej i nie 
m niej doskonałym Ignacym 
Gogolewskim. Film  lub sztuka 
teatra lna  zrealizow ana na pod
staw ie głośnej powieści zaw 
sze w yw ołują żywsze zain te
resow anie, dyskusje, polemiki.

Życie Zofii Nałkowskiej by
ło bogate w  w ydarzenia. P i
sarstw o upraw ia ła w trzech 
jakby okresach literackich. W 
młodopolskich utw orach, ta 
kich jak  „Kobiety”, ,,Książę”, 
„Rówieśnice”, „Narcyza” oraz 
„Węże i róże” koncentrow ała 
p isarka główną uwagę — jak  
to  wówczas czyniono — na 
jednostkach ludzkich, przew aż
nie kobietach, zbuntowanych 
przeciwko m ieszczańskim  kon
w enansom  i przesądom  k rę 
pującym  pełny i swobodny 
rozwój człowieka, piętnow ała 
filisterstw o dorobkiewiczów.

Isto tną  rolę w  życiowej e
dukacji Z. Nałkowskiej ode
g rała pierw sza w ojna św iato
wa, k tó ra  zburzyła w  znacznej 
m ierze tradycyjny kanon w ar
tości, uchodzących dotychczas 
za niepodważalny. Według 
w yznań pisarki, cały świat 
zw ariował wówczas w posa
dach. przed pisarzam i pojawił 
się wyraziście, jak  nigdy do
tąd problem  ludzkiego cierpie
nia spowodowanego nieokieł
znanym  żywiołem nowoczes
nej wojny. W klim acie tych 
doświadczeń pow stawały opo
w iadan ia zaw arte w  tomie 
„Tajem nice k rw i”, powieść 
„H rabia Emil, a także „Chou- 
cas”. Pisząc o m iędzynarodo
wych rzeziach i masowym 
m ordow aniu jeńców. N ałkow 
ska z pełną świadomością po
rzuciła daw ną konstrukcję po
wieści, pokazując z całą w y
razistością oblicze w ojny i jej 
okrucieństwo.

W dość powszechnej opinii 
uchodziła Nałkowska za głów
n ą  przedstaw icielkę psycholo
gicznego nu rtu  w  polskiej p ro 
zie m iędzyw ojennej, która z 
w ielką w nikliw ością i precy

zją analizow ała przeżycia 
swych bohaterów , spowodowa
ne zazwyczaj nieszczęśliwą 
miłością. Ta problem atyka bę
dzie dominować w  głównych 
jej powieściach, takich jak 
„Romans Teresy H ennert”, 
„Niedobra m iłość”, czy też 
„G ranica”. P isarka potrafiła 
także wychodzić poza ..psycho
logiczne w nętrze” swych bo
haterów , ku zagadnieniom  spo
łecznym, a  także politycznym. 
Sam a zresztą w  licznych w y
powiedziach publicystycznych 
w yrażała szczere zdziwienie, 
że kry tyka rzadko dostrzegała 
szersze aspekty i całe bogac
tw o problem owe jej książek, 
noszących niekiedy przekorny 
ty tu ł lub podtytuł „rom ans”.

Nałkowska w iele pisała o 
ludzkich problem ach, losach., 
Ukazywała trudne życie sta
rzejących się ludzi, opuszczo
nych, osam otnionych, zdradzo
nych. ',Pod tym  względem 
szczególne w alory m a je j n a j
lepszy u tw ór dram atyczny 
„Dom K obiet”. Miała bowiem 
szeroko otw arte oczy na rze
czywistość społeczno-politycz
ną, k tóra ją  otaczała. W „Nie
dobrej m iłości” — owym  „ro
m ansie prow incjonalnym ” — 
jak  głosił podtytuł, Nałkowska 
analizow ała m echanizm  proce
su w iązania się przedstaw icie
li tzw. „piłsudczyków” (którzy 
tylko co zdobyli po przew ro
cie m ajow ym  władze) z zie- 
m iaństw em  n a  Wschodzie. S ta
nęła po stronie białoruskiego 
chłopa, tak bardzo zależnego 
od w ielkich m ajątków  zie
m iańskich. Ten motyw krzyw 
dy społecznej, w  szerszym w y
m iarze, stanowi podstawowe 
zagadnienie głównego dzieła 
Nałkowskiej „G ranicy”. Zenon 
Ziembiewicz, cen tralna postać 
powieści, to  n ie  tylko uw o
dziciel dziewczyny z ludu, J u 
styny Bogutówny, ale to  także 
człowiek, który odszedł od ide
ałów radykalnej młodości re
wolucyjnej. „G ranica” jest nie 
tylko powieścią o „trójkącie” 
małżeńskim, ale przede 
w szystkim  utw orem  tra k tu ją 
cym o m oralnej odpowiedzial
ności człowieka ,za w łasne czy
ny.

Siedząc życiorys pisarki n ie 
trudno zauważyć, że już w 
latach dw udziestych i trzy
dziestych pisarka coraz częś
ciej w ypow iadała się poprzez 
konkretne działania, m ające 
w ym iar społeczny, by w latach 
czterdziestych i z początkiem 
oóećdziesiątych rozszerzyć je 
i znacznie nasilić. Już n a  p ro
gu Niepodległości odegrała na 
przykład w ażną role w or
ganizow aniu razem  z Żerom 
skim, Sieroszewskim, S tru 

giem, Związku Zawodowego 
L iteratów  Polskich, by i w 
latach następnych uczestni
czyć w  pracach jego zarządu. 
Z tego ty tu łu  szczególnie ży
wo in teresow ała sSę losem 
młodej literatury , życiem i po
stępam i twórczymi początku
jących pisarzy, m.in. G usta
wem  M orcinkiem, Bogusławem 
Kuczyńskim, W andą Miła- 
szewską, W ilhelmem Machem. 
W arto przypomnieć, że pozna
w any dziś n a  nowo B rano 
Schulz, uchodził nie bez racji 
za szczególne „odkrycie” N ał
kowskiej. A utorka „G ranicy” 
pierw sza dostrzegła oryginal
ność jego pierwszych utworów 
literackich poznanych we frag
m entach, potw ierdziła słuszną 
drogę w ybranej przezeń m e
tody pisarskiej i u łatw iła o
głoszenie utworów drukiem .

Nałkowska była również ak 
tyw nym  działaczem Pen-Clubu. 
Uczestnicząc w m iędzynarodo
wych zjazdach tej organiza
cji w e Francji, Anglii, Danii 
i w  >wielu innych k rajach  Eu
ropy, badała możliwości sku
pienia p isarzy i artystów  w o
kół sił postępowych, antym i- 
litarystycznych i antyfaszy
stowskich. Uw ażała za koniecz
ność dem askow anie całego sy
stem u propagandowego, jakim  
Dosługiwał się zachodni to ta 
litaryzm  lat trzydziestych. Z 
początkiem  roku 1945, jako o
soba urzędowa, oskarżała lu 
dobójstwo rasy w ybranej. La
ta  okupacji przeżyła Nałkow
ska w  W arszawie, dzieląc los 
mieszkańców stolicy. Je j dom 
stanow ił w łaściw e centrum  
konspiracyjnego życia literac
kiego w W arszawie. Cenne 
źródła wiedzy o jej przeży
ciach duchowych, poglądach, 
lekturach ,i reakcjach na h i
storyczne w ydarzenia w owych 
ciężkich latach stanowi opub
likow any kilka la t po śmierci 
pisarki fragm ent prowadzo
nych przez nią „Dzienników”. 
Są one relacją człowieka, k tó
ry  zna w agę słowa, ceni sa
modzielność myśli i oryginal
ność spostrzeżeń.

Niepozorna m ałą książkę z 
m ottem  au torki: „Ludzie lu 
dziom zgotowali ten  los”, zna 
doskonale nie tylko młodzież. 
„M edaliony” są bowiem jed 
ną z w ielu wydanych w p ierw 
szych latach po w ojnie ksią
żek dokum entujących bezprzy
kładne zbrodnie hitleryzm u. Z 
faktam i w  nich opisanymi 
Nałkowska zetknęła się, uczest
nicząc po w ojnie w pracach 
Głównej Komisji Badań Zbro
dni H itlerowskich. Jako  czło
nek te j Kom isji oglądała m ie j
sca, w  których istn iały  h itle
rowskie obozy zagłady, rozm a

w iała z ludźmi, b rała udział 
w przesłuchaniach świadków 
zbrodni.

Oprócz dziennika pisała N ał
kow ska w latach okupacji po
wieść pt. „Węzły życia”, k tó
rą  ukończyła już po w ojnie i 
w ydała po „M edalionach” 
(fragm enty jej drukow ał ty 
godnik „Odrodzenie”).

W ystępują w niej, tak  jak 
w dawniejszych powieściach 
N ałkowskiej, postacie ze sfer 
rządzących krajem  przed 
w rześniem  1939 r. Końcowa 
część powieści, rozgrywająca 
się w czasie kam panii w rześ
niowej, nada je  całości charak 
te r obrachunku z zam kniętą 
już epoką.

Po „Węzłach życia” Nałkow
ska zaczęła pisać opowieść o 
ojęu, W acławie Nałkowskim. 
Zdołała jednak ukończyć ty l
ko jej w ersję  dla młodzieży 
(„Mój ojciec”). Przez cały o
kres pow ojenny b rała  czynny 
udział w  życiu społecznym: 
od 1947 r. była posłem do S ej
m u Ustawodawczego, a od 1952 
r. do Sejm u Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. Pracow ała 
w . Sejm owej Komisji K ultu
ry  i  Sztuki, a także w Komisji 
Upowszechniania Książki przy 
M inisterstw ie Oświaty, uczest
niczyła w  pracach Związku L i
teratów  Polskich. Była prze
wodniczącą Tow arzystwa P rzy
jaźni Polsko-Francuskiej, dzia
łaczka w alki z rasizm em  oraz 
K om itetu Obrońców Pokoju. 
Zm arła 17 grudnia 1954 roku 
w W arszawie, m ając 70 lat.

10 listopada br. m inęła w łaś
n ie 100 rocznica urodzin Zofii 
Nałkowskiej, zaś 17 grudnia 
br. m inie 30 la t od jej śm ier
ci. Czy była w ielką p isarką? 
Jak  w ielu głośnych pisarzy 
m iała gorących zwolenników, 
ale również i przeciwników. 
Wszyscy jednakże zgodnie 
stw ierdzają, że obok Zofii Kos- 
sak-Szczuckiej, Ewy Szelburg- 
Zarem biny, M arii K uncew i
czowej oraz M arii D ąbrow 
skiej, należała do grona n a j
w ybitniejszych polskich po
w ieściopisarek la t międzywo
jennych i powojennych.

Przy okazji w arto  może do
dać, że żyjem y w  czasach, gdy 
coraz częściej obala się m ity 
naw et najw iększych indyw i
dualności, wielkości. Coraz 
częściej mówi się i pisze k ry 
tycznie np. o H. Sienkiewiczu, 
T. Kościuszce, gen. Sikorskim. 
Czy napraw dę m a to  jakiś 
sens? Odpowiedzmy sobie sa
mi n a  to  pytanie.

CZESŁAW BUJNIK



Dzieje cywilizacji (43)

data, okres położenie geograficzne 
i polityczne

fakty, w ydarzenia

1260 Europa Według Joachim a z F iore — rok 
przełomowy dla ludzkości. Joachim  
z F iore podzielił dzieje istnienia 
św iata na trzy okresy: od pow stania 
do narodzin Chrystusa, od narodze
nia Chrystusa do roku 1260, od r-oku 
1260 do końca św iata; nazyw ając je 
okresam i Ojca, Syna i Ducha Świę
tego.

1260—1294 Azja K ubiłaj chanem  Mongołów.

1261 Bizancjum Upadek Cesarstw a Łacińskiego.

1264 Polska Tzw. s ta tu t kaliski: Bolesław Po
bożny wydał przyw ilej, mocą k tó 
rego Żydzi nie podlegają sądom 
zwykłym, ale sądom książąt lub w o
jewodów.

1265—1321 Włochy D ante Alighieri, au to r Boskiej K o
m edii, dzieła zrodzonego z przeżyć 
człowieka sam otnego i wygnańca, 
z zadum y nad upadkiem  m oralnym  
i anarch ią polityczną współczesnego 
mu św iata. Posługując się alegorią 
w ędrów ki przez piekło, czyściec i 
raj, D ante próbuje ukazać drogę 
przyw rócenia ładu moralnego.

1267—1337 Włochy G iotto di Bondone, w łoski m alarz i 
architekt, tw órca obrazów  i fresków  
o tem atyce religijnej. P rzełam ał w 
sztuce włoskiej tradycje b izantyń
skie i u torow ał drogę renesansowi.

1270 Europa Pierw sza w zm ianka o m apie m or
skiej M orza Śródziemnego.

PO 1270 Francja Sąd Ostateczny na tym panonie ka
tedry  w Bourges.

1271—1295 Azja Podróż Marco Polo z ojcem  d stry 
jem  do Chin i Azji południowo- 
wschodniej.

1275 Włochy W ilhelm de Saliceto z Bolonii — 
Chirurgia: pierw sza w zm ianka o 
sekcjach zwłok dokonywanych w 
średniowieczu.

1280 Włochy Kościół dom inikański Santa M aria 
sopra M inerva — jedyny kościół go
tycki w Rzymie.

1280—1281 Europa wschodnia Wielki głód w  Czechach, M orawach 
i Polsce.

1281 Azja N ieudany atak  K ubiłaja na Japo
nię.

1284 Europa Bicie złotych dukatów  w W enecji.

1284 Anglia Następcy tronu angielskiego p rzy j
m ują ty tu ł książąt Walii.

1286 Polska O bw arow anie K rakow a m uram i o 
bronnymi.

1287 Polska Trzeci najazd ta tarsk i. Tatarzy nie 
mogą zdobyć w arow nego K rakow a 
ani Sandom ierza, ale niszczą ziemie 
małopolskie i wywożą w ielkie łupy.

1288—1290 Polska H enryk IV Probus, syn H enryka Po
bożnego, podejm uje próby zjedno
czenia Polski.

1291 Europa P ow stanie K onfederacji Szw ajcar
skiej, przez zaw iązanie ligi w ieczys
tej trzech początkowo kantonów : 
Schwyz, Uri i U nterw alden, w celu 
wspólnej obrony ich spraw  i unie
zależnienia się od miejscowego 
landgrafa, hrabiego z Habsburga.

1291 Ziemia Święta Ostateczny upadek K rólestw a Jero-
zolimskiego po niepowodzeniach 
dwóch ostatnich krucjat, VI i VII 
pod wodzą Ludw ika Świętego.

Denary, grosze, talary, tynfy...
Już ponad tysiąc lat liczy pierwszy polski srebrny denar. Wybił go 

Mieszko I — zapewne dla upamiętnienia swego chrztu, jak można są
dzić z przedstaw ionej na aw ersie denara kapliczki z krzyżem oraz 
prostego krzyża na odwrotnej stronie -monety. Były to jeszcze czasy, 
kiedy denary bito z czystego srebra, władca nic więc na nich nie za
rabiał, a nawet przeciwnie, tracił, ponieważ do wartości czystego uży
tego kruszcu trzeba było doliczyć jeszcze koszty stempli i robocizny. 
Jak zaś wykazały badania, z takiej pary stempli sprzed ponad tysią
ca lat można było wybić zaledwie trzy do pięciu tysięcy monet. Ile 
ich wybito — nie wiadomo, ale wiadomo, że do naszych czasów tego 
pierwszego mieszkowego denara zachowało się 47 sztuk, łącznie w 
zbiorach muzealnych i prywatnych. Te czterdzieści siedem zachowa
nych m onet w ykazuje cechy siedm iu odmian stem pla menniczego, 
można zatem tylko przypuszczać, że pierwsza polska moneta wypro
dukowana została w ilości ok. dwadzieścia jeden do trzydziestu pię
ciu tysięcy sztuk. Nie był to więc pieniądz o powszechnym obiegu. 
Mieszkowy denar ważył 1,77 grama, a zatem na całą ilość wybitych 
monet zużyto trzydzieści do pięćdziesięciu kilogramów srebra.

Przed denarem  Mieszka I były w obiegu na ziemiach polskich 
srebrne denary rzymskie, zwłaszcza popularne z podobiznami cesarzy 
Antoniusa Piusa i Marka Aureliusza, czyli pochodzące z lat 138—180 
po narodzeniu Chrystusa. W Polsce znaleziono do tej pory dość znacz
ne ilości tych rzymskich denarów, z czego historycy wysuwają wnio
sek, że stanowiły one wówczas ogólnie przyjęty miernik wartości. 
Miernikiem handlowym były obok nich również cenne skóry zwie
rzęce — kunie i wiewiórcze, sól w twardych baryłkach, cienkie płaty 
lnu. Po upadku państwa rzymskiego w  skarbach zakopywanych na 
naszych ziemniach przeważają druty srebrne, srebrne ozdoby i ich 
fragmenty. Poczynając od ósmego wieku na ziemiach polskich zaczy- 
naia  pojaw iać się kupcy arabscy, dlatego coraz częściej znaleźć moż
na srebrne m onety arabskie zwane dirhem am i.

W dziew iątym  w ieku po jaw iają się również w  Polsce m onety n ie
mieckie, angielskie i skandynaw skie. Syn M ieszka I. król Bolesław 
Chrobry, wybił już k ilka różnych denarów. Do najsłynniejszych z 
nich należy denar z napisem  „Gnezdun civ itas” i z głową króla, za
pewne praw dziw ym  portretem  tego władcy. Niestety, obecnie znany 
jest tylko jeden jedyny egzem plarz te j monety. N abył ją  w połowie 
zeszteso w ieku wielkopolski ziem ianin Krasicki. Obecnie znajdu je się- 
w  słynnej kolekcji Em eryka Czapskiego w M uzeum Narodowym  w 
K rakow ie Joachim  Lelewel w  jednym  ze swych listów  daje w yraz 
radości z powodu znalezienia tej m onety. Jeszcze jeden jej egzem
plarz znajdow ał się w zbiorach bankiera Bochenka członka znanej 
krakow skiej rodziny, ale później zaginął bez śladu. Zdaniem  wielu 
badaczy num izm atyków, król Bolesław Chrobry w ybił tego denara dla 
upam iętnienia zjazdu gnieżnienskiego w  1000 r.. podczas kióregu og
łoszono m.in. samodzielność polskiej organizacji kościelnej.

D enary Mieszka I i Bolesław a Chrobrego zapoczątkowały okres de
narow y w  dziejach polskiego p ien iądza trw ający do końca XIV w. 
W ładcy polscy b iją  coraz więcej monet, niestety, coraz cieńszych i 
coraz niższej próby Na podstaw ie odm ian stem plowych denarów  bi
tych przez Bolesława Śmiałego oblicza się, że całość jego produkcji 
menniczej wynosiła k ilka milionów. W aga denarów  odbniżyła się do 
0.2 gram a bito je już tylko jednostronnie, coraz cieńsze, kruszyły się 
w  ręku. Z resztą działo się tak  nie tylko w Polsce, lecz i w  całej Eu
ropie, środkow ej i zachodniej.

Dewaluacja pieniądza w yw ołała zw iększające się trudności gospo
darcze, dlatego też m.in. ok. 1270 roku w  Tours we F rancji zaczęto 
bić grube srebrne pieniądze o wartości 12 denarów każdy, które zwano 
no „Nummi grossi turoneses". czyli grube monety tureńskie. Zdobyły 
one sobie ogólne uznanie, a od słowa „grossi" — grube, powstała 
nazw a nowej m onety: grosz.

K ról czeski i polski, Wacław II zaczął około 1300 roku w  Pradze 
bić grosze z dobrego srebra, ważące ok. 3 7 grama. Duże ich ilości 
pojawiły się w  Polsce. Pierw sze grosze polskie zaczął w ybijać król 
Kazim ierz W ielki i w tedy w łaśnie na tych m onetach, po raz p ierw 
szy pojaw iło się godło państw a polskiego — orzeł. Z czasem jednak  
spadła również w artość groszy. Miały z biegiem czasu coraz mniej 
srebra, dew aluow ały się podobnie jak  denary — ale ich nazwa, 
„grosz”, zachowała się w języku polskim  do dzisiaj jako oznaczenie 
najm niejszej jednostki m onetarnej.

Gros2 krakowski Kazimierza 
W ielkiego, pierwsza gruba srebrna 
m oneta w średniowiecznej Polsce. 
Przedstawia ona Orla K rólew skie
go otoczonego napisem  „Grossi 
C raeoviensesM
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K urierzy wiozący pocztę dyplom atyczną 
najczęściej kierow ali się do Berlina, gdzie 
przekazyw ali sporządzane przez D uranda ra 
porty am basadorow i francuskiem u w  P ru 
sach. Z chw ilą odcięcia drogi berlińskiej 
przez w ojska rosyjskie zm ienili dotychczaso
w ą trasę; odtąd szlaki ich wiodły przez K ra
ków i W rocław bezpośrednio do Paryża. Nie 
było to zadanie łatw e, zwłaszcza pod koniec 
sierpnia 1831 roku, kiedy Rosjanie zam knęli 
dostęp do W arszawy od strony lewego brze
gu Wisły. N iebezpieczeństwo przechw ycenia 
poczty przez w ojska carskie znacznie wtedy 
wzrosło, toteż i sam i Polacy niechętnie odno
sili się do działalności kurierów . Polskie w ła
dze powstańcze niejednokrotnie z tych wzglę
dów nie pozwalały na wysyłanie sztafet.

W obliczu napotykanych zakazów i u tru d 
nień Raymond D urand zdany był przede 
wszystkim  na w łasne siły. Od jego inw encji 
i pomysłowości zależał więc los opracowyw a
nych i przepisyw anych przez niego osobiście 
raportów . Tymczasem, w raz z niekorzystnym  
rozwojem  sytuacji coraz trudniej przychodzi
ło także zdobywanie sam ych inform acji. Do
tyczyło to nie tylko rozw oju w ypadków  w 
K rólestw ie, ale też 1 Europie. Nie sposób by
ło przecież rozważać kw estii polskiej w  oder
w aniu od spraw  starego kontynentu.

W tym  zakresie w iele uczyniła dla D uran
da m atka, M arie Pauline, której listy zaw ie
rały  najpotrzebniejsze m inim um  inform acji o 
k ierunkach polityki francuskiej, oraz, co by
ło nie m niej ważne, o stosunku F ran c ji do 
walczących Polaków. Nie zabrakło w  tej ko
respondencji . uw ag o politycznych posunię
ciach cara W szechrosji wobec pow stania, a 
także na tem at osoby samego D uranda, co 
pozwoliło m u podejm ow ać właściwe decyzje 
dyplomatyczne.

Poza m atką, pełn iącą rolę nieoficjalnego 
inform atora w  spraw ach polityki zagranicz
nej, w zakres problem ów  dotyczących K ró
lestw a w prow adzali konsula francuskiego 
znajom i z otoczenia Wielkiego Księcia, oczy
wiście do chw ili zanim  podzieleni na obozy 
nie rozproszyli się, przedstaw iciele obcych 
am basad, głównie pruskiej, w reszcie kręgi 
wojskow e rek ru tu jące  się z Polaków  w alczą
cych w  pow staniu, którym  ze względów poli
tycznych zależało na przychylnym  stosunku 
Francji. .Uzupełniali te inform acje także sami 
Francuzi zam ieszkali w  Królestw ie, n ierzad
ko też ci, k tórzy nrzybyli, by  nieść pomoc pow 
staniu. W śród nich najliczniejszą grupę sta 
nowili lekarze i specjaliści od zagadnień m i
litarnych, głównie zbrojeniowych. G rupy te 
przekazyw ały cenne wiadom ości o w arunkach 
pracy służby szpitalnej, stra tach  poniesio
nych w  w alkach, niedostatkach w  uzbrojeniu 
itp. U zupełnieniem  tych wszystkich danych 
była polska prasa powstańcza, a także, znacz
nie przewyższające dotychczasową ilość 
dzienniki, w  których aż roiło s ię  od najroz
m aitszych wiadomości. Wiele z nich pocho
dziło jednak  nie z „pierwszego źródła”, toteż 
spraw dzenie ich przysparzało niem ało trudu. 
Niem niej były to jedyne dostępne źródła, z 
których D urand mógł w nioskować o tenden
cjach i nastrojach, jak ie panowały* wśród 
prz}rwódców pow stania, ludności, wśród żoł
nierzy, Ponadto przebyw ając stale w W ar
szawie, k tó ra  dźwigała główny ciężar pow
stańczych zmagań, konsul francuski sam był 
św iadkiem  w ielu wydarzeń. Opisany przez 
niego przem arsz podchorążych w  stronę a r 
senału, podobnie ja k  przewóz rannych spod 
W aw ra i Grochow a czy w rześniowe oblężenie

W arszawy przez w ojska carskie były przez 
D uranda bezpośrednio obserwowane.

Niewykluczone, że jako naoczny św iadek 
rozgryw ających się na jego oczach wydarzeń 
dziejowych, których przebieg i następstw a 
m ożna zaliczyć do najtragiczniejszych w  his
torii X IX -w iecznej Europy, D urand był życz
liw y Polakom  i w  głębi serca przyznaw ał 
słuszność ich narodowowyzwoleńczym  dąże
niom. Nie oznacza to, że w ierzył w  powodze
nie walki. Przeciw nie, jako dyplom ata mia! 
zbyt dobre rozeznanie sytuacji politycznej, 
które dawało m u  pewność, że insurekcja w y
buchła za późno. Dlatego też w idząc rozm ia
ry zniszczeń i m ając świadomość nierównego 
układu sił, k tóry w  m iarę upływ u czasu dzia
łał na korzyść wojsk carskich, konsul f ra n 
cuski jedyną szansę u ratow ania pow stania 
w idział w  m ediacji z rządem  carskim . Poś
rednikiem  w  tej w ażnej m isji politycznej 
byłaby Francja.

„(...) Pomoc dyplom atyczna i francuskie r a 
dy niezbędne są nie tylko na dworze cara 
Rosji, ale także w  W arszawie. Zapew ne m a
rzą mi się rzeczy niemożliwe, ale gdyby pan 
de M ortem art przybył tu ta j z obietnicą cara 
zapom nienia przeszłości i skrupulatnego prze
strzegania konstytucji, zachęcając do um iar
kowania, rozpraszając iluzje, ra tu jąc  w  ten 
sposób naród tak  bardzo godny zaintereso
w ania od niem al n ieuniknionej ru iny  — by
łoby to ogromnym dobrodziejstw em . Nie w i
dzę teraz, p rzyznaję to, innego sposobu zapo
bieżenia tej niszczycielskiej w^ojnie”.

W arszawa 31 stycznia 
1831 r.

Treść depeszy najlepiej określa postawę 
D uranda wobec kw estii polskiej. Człowieka, 
który jako ro ja lista  nie poddawTał się w praw 
dzie rew olucyjnym  zrywom, ale jednocześnie 
po trafił uznać narodowowyzwoleńcze racje 
Polaków. Nie kw estionuje on samej w alki, 
chociaż z przyczyn politycznych nie daje jej 
szans powodzenia, jedyne zastrzeżenia Du
randa  w zbudzają najbardziej radykalne od
łam y polityczne, które u tożsam ia z jak o b im - 
mi, w idząc w  nich spadkobierców  rew olucyj
nego Terroru. W tym  przypadku niechęć 
D uranda w yrasta  z doświadczeń Rewolucji 
F rancuskiej, k tó ra  w rodzinie konsula zapi
sała się zgilotynowaniem  jego ojca. Mimo to 
Raymond D urand nie utożsam iał polskiego 
wybuchu z jakim kolw iek przejaw em  an a r
chii, charak ter w ystąpienia Polaków  okreś
lając jednoznacznie m ianem  „rew olucja”, „in
su rekcja”, nigdy zaś „rebelia”. I jeśli naw et, 
jak  w ynika z raportów , on sam był przychyl
ny „um iarkow anej” linii rządu reprezento
wanej przez księcia A dam a Czartoryskiego, 
nie darząc sym patią „lewicowych zapaleń
ców” i Lelewela, czynił wiele, by poprzez 
treść swoich raportów skłonić Francje do

podjęcia się w spraw ie polskiej roli m edia
tora. Posunięciu tem u służyło pośrednio u 
m ożliwienie przez D uranda stałej korespon
dencji między M inisterstw em  Spraw  Z agra
nicznych w W arszawie a gen. K arolem  K nia- 
ziewiczem i Ludw ikiem  Platerem , będącymi 
przedstaw icielam i w ładz powstańczych w 
Paryżu. D urand nie zrezygnował z tego n a 
w et wówczas, kiedy okazało się, że korespon
dencja ta  jest o tw ierana i przetrzym yw ana 
przez Prusaków . Toteż, aby zapobiec niebez
piecznym  dla spraw y polskiej incydentom , 
w yraził zgodę na wysyłanie ta jnej korespon
dencji władz polskich we francuskiej poczcie 
dyplomat}'cznej, co gw arantow ało niczym nie 
zagrożone dotarcie je j-d o  Paryża.

Niestety, dalszy rozwój w ydarzeń przekreś
lił wszelkie, nadzieje na powodzenie m isji 
m ediacyjnej. Rząd carski skłonny był raczej 
stłum ić powstanie, niż w daw ać się w  jak ie
kolw iek układy z rządem  polskim. Wobec 
całkowitego fiaska wszelkich m isji dyplom a
tycznych zbrojne rozstrzygnięcie losów pow 
stan ia było już tylko kw estią czasu.

Przygotow ania do w ojny nabrały  rozm achu 
w  styczniu 1831 roku. Zbiegły się one ze zło
żeniem dyktatury  przez Chłopickiego i p rze
kazaniem  dowództwa nad arm ią księciu M i
chałowi Radziwiłłowi. W krótce potem 53-ty- 
sięczna arm ia polska m usiała odeprzeć p ierw 
szy a tak  79-tysięcznej arm ii m arszałka Iw a
n a  Dybicza, k tó ra  z dniem  6 lutego ruszyła 
w  stronę Królestwa. Polacy odpierali kolejne 
atak i nieprzyjaciela, odnosząc na razie w y
raźne sukcesy. Zdecydowane zwycięstwo pod 
Stoczkiem, Dobrem i W awrem, odparty atak  
pod Olszynką Grochowską były jednakże ty l
ko krótkotrw ałym  zwycięstwem taktycznym  
i nie mogły decydować o w ygraniu wojny. 
Toteż po czasowym wycofaniu się arm ii Dy
bicza na pozycje u u jścia W ieprza, co P o la
cy w ykorzystali na przygotow anie do ko n tr
ofensywy w celu w yparcia nieprzyjaciela z 
granic K rólestw a, już w  m aju  nastąpił n ie 
korzystny dla pow stania zwrot. Nie w yko
rzystane w pełni zwycięstwa Dod W awrem  i 
Dębem W ielkim oraz Iganiam i, w  m iarę n a
rastających trudności i b raku  odpowiedniego 
zaplecza dla w ojsk powstańczych, okazały się 
niew ystarczające. N iekorzystny był także 
przebieg działań ^a Litwie, gdzie połączone 
oddziały Giełguda i Chłapowskiego poniosły 
klęskę w  walce o Wilno. W tej sytuacji n a
w et śm ierć głównodowodzącego arm ią rosyj
ską, Dybicza, nie m ogła m ieć naim niejszego 
wpływ u na dalszy bieg zdarzeń. Nowo m ia
now any dowódca. Iw an Paskiew icz w raz ze 
sw ą arm ią w  lipcu 1831 roku przekroczył li
n ię  Wisły. Tymczasem w  W arszawie dotych
czasową dyk ta tu rę  przejął po ustąpieniu  ge
nerała  Skrzyneckiego, konserw atywny, i ugo
dowy polityk — Krukowiecki.

c.d.n.

Oprać. ELŻBJETA DOMAftSKA
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Święta Barbara,

górników  patronka...
Wszystko wskazuje na grecki 

rodowód imienia. W tym  języku 
bowiem „barbaros, -a, -on” zna
czy tyle, co — barbarzyński, ob
cy, czyli po prostu niegrecki. Sa
mo imię narodziło się więc w spo
sób całkiem prozaiczny i pod tym  
względem nie stanow i chlubnego 
wyjątku.

Tymczasem legenda o świętej 
Barbarze, to już zupełnie co in
nego... Bo tak  napraw dę to nie
wiele wiem y o tej m łodziutkiej 
męczennicy. Tajem nicą pozostaje 
zatem czas i m iejsce jej narodzin
— więcej tu  domysłów i n iejas
ności niż dających się sprawdzić 
dowodów. B rak wszelkich doku
mentów, które by świadczyły o 
jej tragicznych losach. Toteż zda
ni jesteśm y, aby wierzyć prastarej 
legendzie. Chociaż i ona nie wno
si niczego, co mogłoby świadczyć
o miejscu i czasie życia Barbary.

A jednak ten  brak  w niczym nie 
zmienia faktu, że Barbara od w ie
ków patronuje górnikom, artyle- 
rzystom, m inerom  i strażakom, 
m urarzom , architektom  a nawet. . 
żeglarzom. Skąd wzięła się ta 
mnogość, trudno powiedzieć. Wie
le wskazuje na to, że wyrosła po 
prostu z legendy. Tam też trzeba 
szukać jej korzeni.

* *

Bardzo dawno tem u (podobno w 
odległych czasach rzymskich), 
okrutny ojciec, im ieniem  Diasko- 
rus skazał swą piękną i wielce 
nabożną córkę, Barbarę, na uwię
zienie w wysokiej wieży. Panna 
ta, jak głosi pieśń gminna, sprze
ciwiła się bowiem woli ojca, od
m awiając zamążpójścia za boga
tego i wielce wpływowego czło
wieka. Modlitwa i pozostanie w 
domu rodzinnym  były jej jedy
nym pragnieniem , nie zaś w y
staw ne życie u boku bogatego mę
ża. Ale surow y i zachłanny na 
m ajątek  Diaskorus nie chciał o 
niczym słyszeć. Z jego to rozkazu 
wtrącono piękną pannę do wieży.

Pogańskie malowidła pokryw a
ły ściany celi, toteż Barbara, chcąc 
uniknąć niemiłego jej oczom wi
doku, wzniosła oczy ku niebu, sta* 
le rozm yślając o potężnym i nie
przeniknionym  wszechświecie. A 
że było to w czasach, kiedy nie 
znano jeszcze Chrystusowej w ia
ry, przeto oświecił ją  anioł, który 
niespodziewanie zjawił się w wie

ży. Od niego Barbara dowiedziała 
się o istnieniu Świętej Trójcy, 
czym przejęła się tak  bardzo, że 
korzystając z chwilowej nieobec
ności ojca wym knęła się z w ięzie
nia, po czym poleciła m urarzom  
wybić w wieży brakujące trzecie 
okno. Uczyniła to pod wpływem  
swego niedawnego widzenia, ale 
tym  samym jeszcze bardziej 
rozgniewała okrutnego ojca, który 
tym  razem  zagroził jej śmiercią. 
Nieszczęsna m usiała ratow ać się 
więc ucieczką w wysokie góry, 
które jak  głosi legenda rozstępo- 
wały się przed nią, Niestety, sła
bość ludzka spowodowała, że nie 
uniknęła złego losu. Ktoś doniósł
0 m iejscu jej schronienia i nie
szczęsna B arbara w padła znów w 
ręce ojca-okrutnika.

Torturow ana i zbiczowana nie 
w yparła się jednak swej wiary, 
wierząc do końca głęboko w to, 
co powiedział anioł. Jej dni do
pełniły się wkrótce po pojmaniu. 
Um arła śm iercią męczeńską, ścię
ta  mieczem przez własnego ojca, 
k tóry  w chwilę później zginął od 
pioruna... ,

* *
*

Życie Nabożnej B arbary było. 
więc ucieczką w  wysokie góry, 
udręk i cierpienia. Każdy zaś 
szczegół z tego męczeńskiego życia 
symbolizował w um ysłach potom
nych także i ich własny los.

Dlatego święta Barbara patro 
nowała od najdaw niejszych cza
sów nie tylko górnikom. W nie
dalekiej przeszłości na orędow
niczkę swej walki wybrali ją  tak 
że ludzie polskiego Podziemia, 
żołnierze konspiracji. Mówi o tym 
powstały w okresie okupacji pięk
ny wiersz K rystyny Przygodzkiej. 
Wiersz, za który groziła wtedy ka
ra śmierci.

Toteż w trudnych chwilach pro
sili Nabożną Barbarę o ratunek
1 ci z głębokich kopalń, i ci, k tó 
rych los rzucił na szerokie wody 
oceanu, jak  i gnębieni przez w ro
ga w czasach okupacyjnego te r
roru młodzi żołnierze Polski Wal
czącej.

Nieważne zatem gdzie i kiedy 
po raz pierwszy natrafiono na jej 
śald. Bo tak napraw dę ślady świę
tej B arbary znaleźć można wszę
dzie...

(ElDo)

Do Świętego M ikołaja

Wszystkich dzieci dziś marzenie  
W  krótkich tu  przedstawię słowach 
(Moje też to jest pragnienie, 
więc mi proszę nie dziękować!).

Wiersz ten zwracam wprost do nieba, 
gdzie Mikołaj św ięty  mieszka, 
który wszystko  wie, co trzeba, 
by wywołać uśmiech dziecka.

A  więc: ciche ślę westchnienie:  
„Święty Mikołaju! Proszę, 
gdy już zjedziesz, tu, na ziemię, 
miej przy  sobie parę groszy!

Tyle rzeczy jest potrzebnych!
Jakich? Bardzo proszę:
Choćby tylko z tych niezbędnych:  
słodkich „krówek” ze dwa kosze,

Parę kilo czekolady — 
a gdy je j  nie będzie w  sklepie, 
niechaj spływa prosto z nieba, 
zamiast deszczu, gdy potrzeba...

Mogą rosnąć też na łące,
— pośród traw i pięknych kwiatów  — 
długie lizaki, pachnące, 
no —- i wybornego smaku!

A na drzewach — w  miejsce liści, 
które dawno pospadały,
Daj winogron słodkich kiści, 
albo jeden arbuz cały...

Jeszcze lala by się zdała, 
albo pociąg elektryczny,
i książeczka, choćby mała, 
a w niej — obraz bardzo śliczny....

Za to wszystko, Mikołaju, 
nasz kochany i jedyny,
Wszyscy bardzo cię kochamy:
I dzieciaki, i dzieciny!”

ELŻBIETA LORENC



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chociaż jestem rzymskokatoli- 
kiem — pisze w  swym liście p. 
Marian T. z Kęt — od szeregu 
lat systematycznie prenumeruję i 
czytam tygodnik „Rodzina”. Jes
tem pełen uznania dla zamiesz
czanych na jego łamach materia
łów przedstawiających katolickie 
zasady wiary i moralności, gdyż 
dzięki ich lekturze podbudowa
łem moją świadomość religijną 
oraz pogłębiłem znajomość P is
ma świętego. Wiele korzystam 
również z artykułów z zakresu 
historii ojczystej i kultury naro
dowej. Ponadto poznałem lepiej 

■ ideologię i strukturę organizacyj
ną Kościoła Polskokatolickiego 
oraz jego współpracę z innymi 
Kościołami chrześcijańskimi. Dla
tego na każdy numer „Rodziny” 
czekam niecierpliwie.

Od pewnego czasu interesuję 
się liturgią i liturgiką. Niestety
— co z przykrością muszę stwier
dzić — trudno jest spotkać opra
cowania z tego zakresu. Byłbym  
więc niezmiernie wdzięczny za 
zamieszczenie w  rubryce „Roz
mowy z Czytelnikami” informa
cji na temat genezy, historii i 
znaczenia Adwentu...”

Szanowny Panie M arianie! 
Dziękuję za słowa uznania skie
row ane pod adresem  naszego ty 
godnika. Je st m i niezm iernie m i
ło, że czasopismo nasze swym 
profilem  tem atycznym  oraz treś
cią zamieszczanych w nim  m a
teriałów  wychodzi naprzeciw  o- 
czekiwaniom  Czytelników.

A dw ent (wyrażenie to pocho
dzi od łacińskiego słowa „adven- 
tus”, co w  tłum aczeniu znaczy 
„przyjście”) w  ujęciu biblijnym  
był — trw ającym  wiele tysięcy 

, la t — oczekiwaniem  na przyjście 
obiecanego Zbawiciela. W okre
sie tym  m ia ła  się ludzkość przy
gotować przez pokutę i m odlitwę 
na przyjście Chrystusa-M esjasza 
oraz na przyjęcie założonego 
przezeń królestwa.

U Rzym ian m ianem  tym  okreś
lano pierw szą oficjalną wizytę 
dygnitarza po objęciu władzy. 
S tąd kronikarz F ilokales nazwał 
dzień intronizacji cesarza Kon- 
sta tyna Wielkiego ,.adventus divi 
Constantin i”, tzn. „przyjście bos
kiego K onstatyna”. W religiach 
pogańskich nazw a ta  oznaczała 
doroczne przyjście bóstw a do 
św iątyni, co symbolizowało wys
taw ienie jego posągu. N atom iast 
w  starożytności chrześcijańskiej 
term inu  tego używano na ozna
czenie podwójnego przyjścia Sy
na Bożego na św iat: jako czło
w ieka w  chwili W cielenia (przy
jęcia przez Jego bóstwo natury  
ludzkiej) i .iako sędziego w  chw a
le przy końcu św iata. Nazwa tą  
określano też św ięta Bożego N a
rodzenia i Epifanii, a dopiero 
później przygotow anie do tych 
uroczystości.

N ajstarsze ślady obchodzenia 
A dw entu spotykam y w IV w ie
ku na terenie HiszDanii i Galii. 
Okres ten m iał wówczas charak
ter pokutny i połączony był z 
postem, w strzem ięźliwością m ał
żeńską oraz skupieniem . Ówczes
ne synody nakazyw ały wiernj^m

od 17 g rudnia do 6 stycznia u- 
czestniczyć codziennie w  liturgii. 
Początkowo okres ten stanow ił 
przygotow anie do św ięta E pifa
nii, a dopiero w  w ieku V na 
święto Bożego Narodzenia.

Jeszcze w  połowie V w ieku w 
Rzymie A dw ent nie był znany. 
Dopiero w  VI w ieku ostatnie 
dw a tygodnie przed św iętem  Bo
żego- Narodzenia przeznaczone 
były n a  przygotow anie do tej u- 
roczystości. W liturgii czytano 
wówczas ew angelie o zw iastow a
niu W cielenia Syna Bożego i o 
działalności Ja n a  Chrzciciela. 
Jednak  już na przełom ie VI i 
VII w ieku w  Kościele zachodnim  
obchodzono A dw ent przez cztery 
niedziele. Obejm ował on jednak 
tylko przygotowanie liturgiczne, 
bez obowiązku w ypełniania p rak 
tyk pokutnych. N atom iast księgi 
liturgiczne z V III w ieku (sakra- 
m entarze gelazjańskie) w ym ie
n ia ją  pięć niedziel adwentowych. 
W Polsce — jak  w skazują tzw. 
hom iliarze w aw elskie — jeszcze 
w  X II w ieku A dw ent trw ał przez 
pięć niedziel. Gdy w V III w ieku 
Kościół w  Galii przyjął liturgię 
rzym ską, nadał Adw entow i cha
rak te r pokutny. W yrazem tego 
był fioletowy kolor szat litu rg icz
nych, opuszczanie we Mszy św. 
hym nu „C hw ała na wysokości”, 
ograniczenie dekoracji św iątyni 
a naw'et muzyki oragnowej. W ca
łym Kościele zachodnim  (za poś
rednictw em  zakonu F ranciszka
nów) rozpowszechniony został 
A dw ent w  X III wieku.

W litu rg ii współczesnej jest 
A dw ent okresem  roku kościelne
go, Doprzedzającym Boże N aro
dzenie. Rozooczyna się on w  n ie
dzielę najbliższą uroczystości św. 
A ndrzeia Apostoła (między 27 
listooada a 3 grudnia-1 i trw a od 
23 do dni. Posiada cztery n ie
dziele. Kończy się w  w igilię Bn- 
żeso Narodzenia, k tóra co jakiś 
czas zbiega się z czw artą n ie

dzielą A dwentu. Pam iętać rów 
nież należy, że w  pierw szą n ie
dzielę A dw entu rozpoczyna się 
nowy rok  liturgiczny.

A dw ent jest obecnie obchodzo
ny w  potró jnym  aspekcie. Jest 
pam iątką starotestam entow ego 
oczekiwania na przyjście Chrys
tusa w  ciele, przygotow uje w ier
nych do obchodu św ięta N aro
dzenia Pańskiego oraz skłania ich 
do sposobienia się na spotkanie 
z Synem  Bożym, kiedy przyjdzie 
On uw ielbiony przy końcu św ia
ta. Dlatego okres ten w inien być 
nie tyle czasem pokuty, co raczej 
czasem pobożnego i radosnego o- 
czeki w ania.

W Polsce m iał zawsze A dw ent 
charak ter pokutny, k tóry  p rze tr
w ał do naszych czasów. Znalazło 
to w yraz w  staropolskim  przys
łowiu, k tóre brzm i: „Św ięta K a
tarzyna klucz zgubiła; św ięty J ę 
drzej znalazł, zam knął skrzypki 
zaraz”. W yłącznie polską tradyc
ją  jest rów nież odpraw ianie 
przed św item  Mszy św., zwanej 
„ro ratam i”. Zwyczaj ich odpra
w ian ia w prow adzony został w 
X III w ieku, za panow ania Boles
ław a W stydliwego. Od tego czasu 
przedstaw iciele wszystkich sta 
nów (król, senałor, ziem ianin, ry 
cerz, m ieszczanin i w ieśniak) s ta 
w iając w  pierw szą niedzielę A d
w entu na ołtarz zapaloną świecę, 
pow tarzali słow a: „Gotowy jes
tem  -rta sąd Boży” . Zwyczaj ten 
m iał wrięc wydźwięk eschatolo
giczny. W niektórych regionach 
k ra ju  istn iał jeszcze zwyczaj 
o trąbyw ania A dw entu na ligaw - 
kach codziennie rano i wieczór. 
Jednak  p rak tyka ta  całkowicie 
zaainęła.

Korzystając z okazji łączę dla 
Pana i wszystkich Czytelników  
pozdrowienia w  Chrystusie oraz 
życzę owocnego przeżycia czasu 
przygotowania adwentowego.

DUSZPASTERZ

L e k a r s k ie

Walka z chorobami
— „Przyszłe pokolenia dow ie

dzą się jedynie z historii, że k ie
dyś zapadano na straszną cho
robę zw aną ospą” — tak  napisał 
w roku 1806 trzeci prezydent 
Stanów  Zjednoczonych Thomas 
Jefferson w liście gratulacyjnym  
do brytyjskiego lekarza Edw arda 
Jennera, który w ynalazł szcze
pionkę przeciwospową. Niestety 
to był zbytni optymizm, jeszcze 
w roku 1967 zm arło na tę  choro
bę około półtora m iliona osób. 
P row adzona przez Św iatow ą Or- ■ 
ganizację Zdrow ia nieustępliw a 
w alka z tą  straszną chorobą zos
ta ła  w  1979 roku chyba uw ień
czona sukcesem. W ydaje się, że 
po 175 la tach  przepow iednia Je f
fersona spraw dziła się.

W roku 1928 sir A lexander 
F lem m ing odkrył pierw szy an ty 
biotyk — penicylinę. Stosuje się

ją  w zapaleniu płuc, zapaleniu 
opon mózgowo-rdzeniowych, w 
stanach infekcyjnych i w  wielu 
innych chorobach.

W w ieku X IX  najczęstszą 
przyczyną śm ierci była gruźlica. 
W roku 1906 dwaj Francuzi Cal- 
m ette i G uerin w ynaleźli sku
teczną szczepionkę przeciw  tej 
chorobie, a w  1944 odkryto s trep 
tomycynę. W krajach  rozw inię
tych udało się, za pomocą tych i

innych jeszcze środków, opano
wać w  w ielkiej m ierze i nieom al 
pokonać gruźlicę. Jednak  w  re jo 
nach zacofanych, i w  niektórych 
k rajach  rozw ijających się, gruź
lica wciąż jeszcze należy do cho
rób pospolitych. Na przykład w  
Południowej Afryce każdego ro
ku zapada na n ią  około 45 tysię
cy osób, a tysiące um iera.

Chociaż istn ieją  skuteczne 
szczepionki przeciw  odrze, polio

(choroba Heinego-M ediny), bło
nicy i innym  chorobom wieku 
dziecięcego, w  k rajach  słabiej 
rozw iniętych ich ofiarą nadal p a 
dają  miliony dzieci.

Tymczasem w kra jach  n a jb a r
dziej uprzem ysłowionych za trw a
żająco rozprzestrzeniają się inne 
choroby. Obecnie około 65% lu 
dzi — inni autorzy podają naw et 
wyższy w skaźnik — um iera tam  
w skutek chorób serca, krążenia
i nowotworów.

W ielu ludziom, dzięki postę
pom medycyny, naw et tym  dot
kniętym  ciężką chorobą, udaje 
się uniknąć śm ierci, ale doznają 
trw ałej u tra ty  zdrow ia i często, 
w  stosunkowo młodym wieku, 
sta ją  się niezdolni do pracy.

W roku 1981 ówczesny sekre
tarz generalny ONZ K urt W ald- 
heim  ostrzegł, że liczba 400 m i
lionów ludzi niepełnospraw nych 
n a  świecie do roku 2000 może 
wzrosnąć do 500 milionów. Czyż
by oznaczało to, że nauka — 
mimo tylu zdum iew ających od
kryć i sukcesów — przegryw a 
w alkę z chorobam i? W każdym 
razie można powiedzieć, że jak  
choroby towarzyszyły ludziom 
od prehistorii tak  i towarzyszą 
nadal. Inne, inaczej się z nimi 
walczy, skuteczniej — ale nadal 
są i zapewne będą zawsze.

A.M
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nowiącymi pew ną pozytywną wartość, byle nie przypom inali m oje
go pały. Ale z góry chciałabym  zaznaczyć i hm... wyjaśnić, że... Nie 
pogniewa się pan za szczerość?...

— Broń Boże.
— Ale bliżej mnie to nie obchodzi.
— Nie rozumiem.
— Lubi pan kropki nad „i” ?
— Co?
— Lubi pan też, widzę, sy tuacje wyraźne. To bardzo dobrze. Otóż, 

jeżeli naw et będę dla pana życzliwa, chciałabym, by pan n ie w y
ciągał z tego zbyt dalekich wniosków. Inaczej mówiąc, ode mnie 
kwiatów  nie będzie pan  dostawał.

W reszcie się zorientował, o co jej chodziło, i roześm iał się.
— Ja  nie liczyłem na to  wcale.
— To świetnie. Najlepiej jest, gdy się spraw y staw ia jasno.
— Nie w iedział sam  dlaczego, ale czuł się dotknięty i powiedział 

praw ie bez nam ysłu:
— Ma pani rację. Odpłacę więc pani rów ną szczerością. Pani też 

nie jest moim  typem.
Tak? Tym  lepiej — odparła nieco zaskoczona. — To porozum ie

nie um ożliwia nam  naukę bilardu.
Kuniccy zawrócili i przyłączyli się do nich.
Kasia wzięła Ninę pod rękę i podała jej kw iaty ze słowam i:
— Proszę cię, Ninuś, lubisz nikotiany...
K unicki obrzucił ją  spojrzeniem, w  którym  pomimo zm roku Dyz

ma dojrzał w yraźną złość.
— Po co te m anifestacje? — syknął, szepleniąc mocno.
Pani Nina, na tw arzy której odbiło się zmieszanie, rzekła cicho:
— Szkoda, że je zerwałaś. Życie kw iatów  i ta k  jest bardzo k ró t

kie...
W hallu rozstali się, w ym ieniając zdawkowe życzenia dobrej no

cy. Dyzma jednak nie myślał o śnie. Postanow ił za wszelką cenę 
starać się zapoznać z m ateriałam i dotyczącymi spraw  m ajątkowych 
Kunickiego. Były to rzeczy wysoce skomplikowane, najeżone cyfra
m i i pełne wrogich, niezrozum iałych wyrazów, których albo w cale 
nie znał. albo pojąć nie mógł ich tajem niczego znaczenia. Remanent, 
eskonto, trakcja, półfabrykat, cło ochronne, reasekuracja, rekom pen
sata, tendencja, hossa, ekw iw alent — n a  czoło Dyzmy w ystąpił kro- 
plisty pot.

Zaczął czytać półgłosem — lecz i to n ie  pomagało. Po prostu 
przestał rozumieć znaczenie w ym aw ianych zdań, sens których ucie
kał z jego świadomości, staw ał się pusty i nieuchw ytny.
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Nikodem zryw ał się od b iurka i biegał po pokoju, w ybuchając 
przekleństw am i i tłukąc skronie zaciśniętym i pięściami.

— A jednak  muszę, m uszę — pow tarzał uparcie — muszę to roz
gryźć, bo inaczej przepadnę.

Znowu zaczął czytać i zryw ał się znowu.
— Nie, to  na nic, łeb mi pęknie, a  nic nie zrozumiem.
Poszedł do łazienki i odkręciwszy k ran  z zim ną wodą w sunął cie

mię pod orzeźwiający strum ień. Stał tak, pochylony, kilka m inut i 
m yśla ł:

„Pomoże czy nie pomoże"...
Nie pomogło. Całą noc spędził na w ertow aniu papierów  i jedynym  

rezultatem  tej męki był silny ból głowy. M gliste i urywkowe w yo
brażenie o kom pleksie gospodarki Koborowa żadną m iarą nie mogło 
wystarczyć już nie tylko do adm inistrow ania, lecz naw et dla roz
m aw iania o tych interesach z Kunickim.

„Co robić?”
Myślał nad tym długo i postanow ił w żadnym  w ypadku nie kap i

tulow ać bez walki.
„Przeciągnąć jak  najdłużej, a może tymczasem przyjdzie skąds ra 

tunek”.
Było już po ósmej, gdy K unicki zastał Dyzmę przy b iurku  wśród 

porozkładanych ksiąg i papierów.
— Kochany panie Nikodem ie — zawołał z udaw anym  oburzeniem  — 

co pan w ypraw ia. Przecie pan w cale n ie  spał! Pracowitość pracow i
tością, a zdrow ie zdrowiem.

— Nic mi nie będzie — odparł Dyzma — jak  cos zacznę robić, 
nie lubię przerywać.

— To z pana zawzięta sztuka. No i jakże?
— Ano, nic.
— Ale przyzna pan, kochany panie Nikodemie, że cały m ateriał 

utrzym any pierwszorzędnie. Przejrzysty, systematyczny, ścisły...
Dyzma zdusił w  gardle jakieś przekleństwo.
— Rzeczywiście — odparł — bardzo porządnie prowadzony.
— Co? P raw da? Sam to robię. I ponieważ znam  każdy patyczek

i każde kółko w  tej maszynerii, jak w łasną kieszeń, m am  najlepszą 
gwarancję, że m nie n ik t z mego personelu nie okpi. No, ale niechże 
pan już te raz  da pokój tej robocie. Zaraz podają śniadanie. Będzie 
pan m iał jeszcze dość czasu, bo dziś nie będę panu zaw racał głowy. 
Mam w papierni komisję budowlaną, a później jadę obejrzeć las 
w Kociłówce.

Gdy weszli do jadalni, panie siedziały przy stole.
— Blado pan wygląda — zauw ażyła pani Nina.
— Głowa m nie trochę boli.

cdn.

POZIOMO: 1) robaczek św iętojański, 5) wodzi kurczęta, 10) wynik 
mnożenia, 11) harm onijka ustna, 12) w ypadek drogowy, 13) ocecho
w any ciężarek, 15) p ieśń gondolierów, 16) m ityczny lotniarz, 19) gó
ru ją  nad Europą, 21) zbiornik, 25) dom parafialny, 26) część rad iosta
cji, 28) w adził się z R ejtanem , 29) zajm ujący czasowo obce tery to
rium , 30) rzeka, na której urzędował Charon, 31) klasztor praw osław 
ny.

PIONOW O: 1) owoc z pestką, 2) lin ia  na m apie pogody, 3) duży 
gruczoł traw ienny, 4) enklaw a hiszpańska w M aroku, 6) nam iot in 
diański, 7) członek kapituły, 8) w enecki przewoźnik, 9) pracownik 
przem ysłu spożywczego, 14) wycięty pas w lesie, 17) u podnóża Śnież
ki, 18) zajście, kłótnia, burda, 20) podarunek, 22) składający odwołanie 
do wyższej instancji od w yroku instancji niższej, 23) część lampy 
naftow ej, 24) urzęduje w zborze, 27) deptak  nadm orski.
R ozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów
ce: „Krzyżówka nr 49”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżów ki nr 45

POZIOMO: Oficerski, hamak, m utacja, obelisk, zdrada, buddysta, kalwinizm, 
m olo, auto, ornitolog, przem ysł, sprint, szpital, Karskie, skarb, posłanka.

PIONOWO: Ormuzd, interna, recydyw a, kram, arenda, Ariosto, porucznik, 
Ekwador, antresola, lam pasy, korporał, trzepak, opiekun, amator, strefa, okno.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 40 nagrody w ylosow ali: Anna Ma
łecka z Lubska i Wacław M ikołajewski z Płocka.

Nagrody prześlem y pocztą.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

ROZDZIAŁ CZWARTY
K olacja sk ładała się z kilku potraw , które, podaw ał lokaj sztyw 

ny i bezszelestny. N astrój był nieco lepszy niż przy śniadaniu. K u
nicki, czy tam  K unik, mniej się zajm ow ał interesam i i Dyzmą, za 
to zasypywał sw ą w ym ową żonę i córkę, w ypytując je o rodzaj 
zakupów.

Pani N ina odpow iadała uprzejm ie, lecz zimno, natom iast K asia 
tylko z rzadka raczyła bąknąć kró tk ie „ tak ” lub „nie”, zaś w ięk
szość skierow anych w prost do niej pytań pom ijała milczeniem. Po 
dziwacznej rozmowie z Ponim irskim  Nikodem zupełnie nie rozu
miał już isto ty  tego lekcew ażenia ze strony  córki, lekceważenia, któ
re sięgało obraźliw ej im pertynencji. Chciał w  jak iś sposób rozgryźć 
niejasną sytuację i głowił się nad tym, jak  to  najzgrabniej zrobić, 
niczego jednak  nie wymyślił.

Po kolacji K unicki zaproponował spacer i chociaż K asia w zru
szyła ram ionam i, pani N ina odparła:

— Owszem, przejdę się z przyjem nością.
Idąc na przedzie z mężem, postukującym  grubą laską i pozosta

w iającym  za sobą smugę dymu cygara, skierow ała się do jparku, 
lecz nie w  te jego okolice, k tóre już znał Dyzma. Tam  były gęste 
stare drzewa, tu ta j zaś przew ażnie traw nik i i klomby, gdzieniegdzie 
tylko na tle ciemniejszego szafiru  nieba rysow ały się m alownicze 
kępy w ysm ukłych drzew.

Nikodem z konieczności został w  tow arzystw ie Kasi. Milczeli, a że 
w parku  panow ała zupełna cisza, dolatyw ał do nich szm er półgło
sem prowadzonej rozmowy Kunickich. Jakże śmiesznie w yglądali 
tak obok siebie: on, mały, iry tu jąco  ruchliw y i gestykulujący s ta 
ruszek, przy żonie młodej, zgrabnej, niem al posągowej, idącej rów 
nym, spokojnym , płynnym  krokiem .

— U praw ia pan ten is? — spytała Kasia.
— Ja ?  Nie, proszę pani. Nie umiem.

— To dziwne.
— Dlaczego dziwne?
— No, bo dziś wszyscy panow ie um ieją.
— Nigdy, proszę pani, nie m iałem  czasu nauczyć się tej gry. 

Znam  tylko bilard.
— Tak? To ciekawe, niech mi pan powie. ...Przepraszam  — rzu 

ciła nagle i odbiegła do klombu.
Dyzma zatrzym ał się, nie wiedząc, co ma robić, gdy Kasia pow ró

ciła z kilku łodygami n ikotiany w  ręku. K w iaty pachniały już z da
leka odurzająco. Zbliżyła je  do tw arzy Nikodema. Ten sądząc, że zo
sta je  obdarow any, zaczerw ienił się i w yciągnął rękę.

— Ależ nie! To nie dla pana. Niech pan powącha! Bajeczne, 
praw da?

— Owszem ładnie pachną — odparł zmieszany.
— Pan musi być, sw oją drogą, bardzo zarozumiały.
— Ja?  Dlaczego? — zdziwił się szczerze.
No, co już panu się zdawało, że kw iaty przeznaczam  dla niego. 

Ppwno często dostaje pan  kw iaty od kobiet?
Dyzma w praw dzie nigdy nie dostał od żadnsj kobiety kwiatów, 

odparł jednak  na wszelki w ypadek:
— Czasami.
— Podobno słynie pan w  w arszaw skim  mor.dzie jako silny czło

wiek.
— Ja?
— Ojciec mi mówił. Zresztą, rzeczywiście, w ygląda pan na... Aha, 

pan gra w  bilard?
— Niemal od dziecka — odpowiedział, przypom inając sobie zady

m ioną salkę bilardow ą w  cukierni A ronsona w  Łyskowie.
— My też m am y w  domu bilard, lecz n ik t z nas grać nie umie. 

Chętnie nauczyłabym  się, gdyby pan znalazł dla m nie trochę czasu...
— Pani? — zdziwił się. Nigdy nie w yobrażał sobie, że kobieta m o

że grać w  bilard. — Przecie to m ęska gra.
— Ja  w łaśnie lubię m ęskie gry. Nauczy mnie pan?
— Z przyjemnością.
— Możemy zacząć choćby zaęaz.
— Nie — odparł Dyzma — m am  dziś jeszcze dużo roboty. Muszę 

rozpatrzyć się w  księgach, w  rachunkach...
— Hm... nie jest pan przesadnie uprzejm y. Ale to leży w  pana 

typie.
— A to dobrze czy źle? — zaryzykował.
— Co? — zapytała chłodno.
— No, to, że jestem  tak im  typem ?
— Wie pan... Będę szczera. Lubię mieć do czynienia z ludźmi sta-
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Stara modlitwa 
do 

św. Mikołaja

Sw. M ikołaj, biskup i wyznawca, był pas
terzem  m iasta M iry w  południow o-zachod
niej Azji M niejszej. Działalność jego przypa
da na pierw szą połowę IV slulecia. Nie za
chowały się żadne autentyczne dane o życiu

świętego. To, co napisano później, zaczerpnię
te jest z pięknych średniow iecznych legend. 
U kazują one przym ioty biskupa, k tóry  odzna
czył się niezw ykłą ufnością do Boga. Sw. Mi
kołaj dopóty nie przestaw ał prosić Boga, do
póki nie w ym odlił w ysłuchanie próśb o uz
drowienie z cierpień i chorób. Biskup M iry 
był w ielkim  orędow nikiem  chorych, nieszczę
śliwych i' zm artw ionych. W iara ludu uważa, 
że m odlitw a do niego przyw raca zdrowie, od
suwa nieszczęścia i pozwala znaleźć uczciwą 
drogę życia. W biografii świętego widzimy 
żywe naśladow anie nakazów  Ewangelii. Gło
sił te nauki apostołów, które rozbrzm iewały 
w trzy stulecia po W niebow stąpieniu C hrys
tusa. Biskupowi z Miry przyszło działać w 
trudnych czasach krw aw ych prześladow ań 
chrześcijan. Prawdopodobnie jego praca w 
Mirze przypadła na panow anie K onstantyna 
Wielkiego. Jedna z legend głosi, że po śm ier
ci zwłoki świętego wydzielały cudowny uz
draw iający olejek. Na grób zaczęły przyby
wać liczne pielgrzymki, co stało się w yra
zem nowej form y pobożności, k tó ra  później 
rozwinęła się na m asową skalę. W 1087 roku 
zwłoki świętego przeniesiono do Bari koło 
Neapolu, które stało się centralnym  sank tua
rium  św. M ikołaja.

Dzień 0 grudnia jest od wielu wieków 
szczególnym św iętem  dzieci. Dzieci niezm ien
nie wierzą, że św. Mikołaj przyjedzie na 
pięknym  koniu i w ysypie bogate dary z w or
ka. W wielu krajach  w  wigilię św ięta, w ys
taw ia się przed domem owies i siano dla ko
nia, czasem siano w kłada sie do komina, 
gdyż św ięty przefruw a ponad dacham i, w i
dząc dobrych i złych mieszkańców. K ilka 
dni przed św iętem  dzieci w ypisują życzenia
i czyszczą dokładnie buty, w których zna j
d u ją  zwykle dary. Z historii religii wiemy, 
że nie ma drugiej tak  popularnej postaci 
świętego, czczonego we wschodnim  jak  i za
chodnim Kościele. Postać św. M ikołaja jest 
(eż bardzo popularna w Polsce, wyrazem ku l
tu świętego są liczne kościoły porl jeeo wez
waniem.

W śród opracowań dotyczących kaszubskich 
zabytków językowych, znalazła się oryginal
na m odlitw a skierow ana do świętego. W arto 
dodać, że kaszubszczyzna jest najsta rszą  pols
ką gw arą. Zabytek ten oddał do druku  Kazi- 
miesz W. Wójcicki, recenzujący w  1851 roku 
dzieło F loriana Ceynowy pt. „Kile słów o 
K aszebach i jich  zem i”. Zabytkowy tekst jest 
s ta rą  nieznaną dotąd m odlitw ą chłopów k a
szubskich do św. M ikołaja. M odlitw a ta  m ia
ła uzdraw iać rany  skaleczonych koni od n a
padu w ilka i orła, i chronić przed robactwem. 
Zabytek należy do odległych wieków, zacho
wał się jedynie w  ustach ludu. M odlitwa ta  
została później przedrukow ana przez Jana 
K arnow skiego w  1922 roku, w jednodniów ce 
„Związku Filom atów  Pom orskich”. Oto jej 
tekst: „Sięty Nekloszu, gweszny nasz p a tro 
nie, merm oc sę za n a ju  foska do niebieskich 
woje, do którego sę przew nikoł złodzej w er- 
wech z orłechem  i oszaradzel mu rzetnicę, a 
ne długie pedroki gmeroły. K lasnijże go nam 
dużym  kneplem, na którym  rozparty  stoisz i 
n a  długą mycą, k tó rą  mosz na głoje twojej 
p rzenajsjętszej, a my za to doma wojcom 
naszem  dobro — dziejoszkom parę  gęgajc, 
okonkow, ękorkow i kapkę śnierdziochy.” W 
przekładzie brzm i:

„Święty M ikołaju, pewny nasz patronie. 
Módl się za naszego kasztanka do niebies
kich ojców, do którego podkradł się złodziej 
w ilk  z orłem  i skaleczył mu zad, a długie 
pędrak i się wdały. Uderz że go laską (pasto
rałem ), na którym  w sparty  stoisz i długą 
czapką (infułą"), k tórą masz na głowie swojej 
przenajśw iętszej, a my za to  dam y ojcom n a 
szym dobrodziejaszkom  parę kaczek, parę 
gęsi, okonkow, węgorzy i m iarkę w ódki.” 

Słusznie Leon Roppel uw ażał, że zabytko
wy tekst pow inien być poddany szczegółowej 
analizie przez językoznawców i historyków 
kultury . N iew yjaśniona pozostaje leż droga 
odkrycia zabytku W. Wójcickiego. Ważne 
w ydaje się być naukowe określenie źródła 
modlitwy.

Ks. KAZIMIERZ DOPPKE
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